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Wnioski te przyjęto. Następne posiedzenie 
dzisiaj.

stera ajentów Rotńszylda. A przecież inspirowane 
I rzez Bismarka dzienniki berlińskie twierdzą 
i zisiaj chórem, że artykuł Tintesa nie pochodzi 
wcale z pod pióra członków gabinetu angiel­
skiego, lecz przysłany niezawodnie został do re ­
dakcji z kantoru rothszyldowskiego. Pytają tedy, 
ile Times wziął od Rothszylda za zamieszczenie 
.ego nikczemnego artykułu, który mógł taki 
chaos wywołać i poróżnić dwa narody. Że do­
mysł pism berlińskich jest prawdziwy, przeko­
nywa nas o tern ta  okoliczność, iż tak  wyzywa­
jący artykuł nie wywołał wcale paniki na gieł­
dach. Owszem giełdy go przyjęły z pewnem za- 
dowolnieniem; miały bowiem wskazówkę nie brać 
go na serjo, a raczej liczyć na to , iż podetnie 
on podwaliny gabinetu Freycineta i przyczyni 
się do wciągnięcia Francji na tor wojny w imię 
nowego hasła, wynalezionego w XIX. stuleciu, 
w imię kuponów.
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KW. Foen. zwraca uwagę na artykuły Nordd  
Allg. Ztg , które w Moskwie^ otrzymają, jak się 
spodziewać należy, należytą odprawę. Półurzę- 
dowy organ berliński zajmuje się od dni kilku 
stanowiskiem i posłannictwem plemienia niemie­
ckiego na południowo-wschodniem wybrzeżu Bał­
tyku. Organ kanclerski ogłosił przed kilku dnia­
mi artykuł wstępny ,s powodu broszury wydanej 
w Lipsku o uniwersytecie dorpackim; a dziś 
zamieszcza nowy artykuł na naezelnem miejscu 
z powodu wykładu publicznego, mianego i ogło­
szonego drukiem w Berlinie przez dr. Beheim 
Schwarzbacha p. Ł: „Zaludnienie się Niemiec 
wschodnich. “ Pan Schwarzbach powiedziaf a 
Nordd. Allg. Ztg. powtarza:

„Germanizacja InfUnt jest jednym, może naj- 
donioślwj»*ym wypadkiem w dziejach rozwoju 
kultury niemieckiej, która jakby instynktem i 
przeczuciem szła najprzód za wędrówką Indów 
kn zachodowi, a następnie powróciła z aią do 
krajów wschodnich, gdzie błowianie już byli po- 
zajiaowali opuszczone przez Germanów siedziby. 
Dwa te ruchy były całkiem od siebie różne, 
pierwszy zdążał na zachód z olbrzymią siłą po­
topu, drugi kroczył powoli, na różnych punk­
tach z rozmaitych powodów był mozolny, ale 
jak wszelka praca był i jest błogosławiony. Z 
tego, co się w przeszłości zdziałało, bierzmy
pochop w teraźniejszości i  patrzmy z zadowole­
niem na obraz pokojowych podbojów pracowito­
ści niemieckiej, aby to dla nas i dla innych po­
żądane przyniosło owoce. Za dobrodziejstwa kul- 
tnry swej doznają dziś Niemcy niewdzięczności 
ze strony ludności słowiańskiej — niewdzięczno­
ści, strojącej się w barwy narodowe, ażeby się 
nie przyznać do obawy chlubnego współzawo­
dnictwa."

Co znaczą te „pokojowe podboje" knltnry
niemieckiej, o tern nam mówią dzieje Słowian
pomorskich i nadłabskieb. O „pokojowym pod­
boju" Icflia t świadczy najlepiej krucjata Bartol­
da von Loehau w ostatnich latach X II w., oraz 
także krucjata Alberta von Buzhówdan, założy­
ciela Rygi. O „pokojowem" szerzenia się tam 
kultury niemieckiej świadczą zacięte boje między 
samymi Niemcami w końcu X III w. Nie chcemy 
tu wszakże zbijać owych fałs.-ów historycznych, 
chodzi nam tylko o to, ażeby zwrócić uwagę na 
wywody Nordd, Allg. Ztg. W tych dniach za­
mieścił także organ ten "obronę gabinetu angiel­
skiego i sławił bezinteresowność polityki nie­
mieckiej. Co znaczyła owa obrona, to nam wy­
kazuje późniejsze i dzisiejsze zachowanie się po­
lityki niemieckiej w kwestji egipskiej. Jeżeli 
organ kanclerski i dziś porusza kweatję dobro­
dziejstw kultury niemieckiej na południowo- 
wschodnim wybrzeżu Bałtyku, to przypuszczać 
można, że odnośne artykuły jego są czemś wię­
cej, aniżeli wyrobami dziennikarskiemi.

Do PoJerohu telegrafują z Wiednia, ze ce­
sarz dopiero d. 1. sierpnia wróci z Wiednia i 
: Jruku nad Litawą do Ischln, obecność zaś we 
Wiedniu hr. Paara, ambasadora austrjackjego 
przy stolicy Apostolskiej, i hr. Ludolfa, przy­
szłego ambasadora austrjackiego przy dwerze 
włoskim, stoi w związku z zamierzonym zjaz­
dem Franciszka Józefa z królem włoskim, tu­
dzież ze sprawą ks. metropolity bembratowicza.

Z okolic Mikułowa (Nikolsburg na Mora­
wie) słychać o gotujących sfę burzach przeciw 
żydom.

Wiener Allg. Ztg. występuje przychylnie dla 
nas w sprawie galicyjskiego funduszu indemni- 
zacyjnego, wykazując, że jeśli sejm przystanie 
na przygotowany projekt rządowy, to właściwie 
Galicja na tern straci.

Jest rzeczą pewną, że tak jak w zam­
kniętych już sejmach goryckim i tyrolskim, bę­
dzie w innych także sejmach przedlitawskich po­
ruszoną sprawa reformy krajowej ordynacji wy­
borczej. Posłowie kurji wiejskiej sejain górno* 
austrjackiego mają wnieść o usunięcie prawybo­
rów, a posłowie centralistyczni w dodatku o za- 
)rowadzen“e tajnego głosowania; przeciw nada 

niu prawa wyborczego nikt nie wystąpi. Na to 
wszystko przygotowuje Deutsche Ztg. centrali- 
stów i zastanowiwszy się co zrobić z tym fantem, 
że liga lewicy uchwaliła była sprzeciwiać się 
nadawaniu prawa wyborczego pięcioreńskowi- 
czom — przychodzi z westchnieniem do tego 
przekonania i tę  daje radę, że tam gdzie jest 
ludność czysto niemiecka, należy nadać to pra­
wo mimo tego szkrupnłu, że tylko klerykały 
skorzystają na tem po miastach, gdyż z czasem 
powinni literały starać się zwyciężyć. Inna rzecz 
co do okolic mieszanych, gdzie chodzi o hege­
monię między Niemcami a Słowianami, tj o 
władzę a nie o prawo — tam niechaj centrali- 
ści radzą się swego roznmn, wszelako lepiej 
spełnić to co jest nieuchronne, niż bez widoków 
sukcesu hamować koła czasu.

Centralistyczne dzienniki niesłychanie są 
rozsrożone najnowszym listem br. W alterskir- 
chena w W  Allg. Ztg., w którym pisze, iż „do 
wrogów niemieckiego stronnictwa ludowego na­
leży także owa nie liczna, ale ruchliwa partja, 
dla której wyrazy „niemiecki" i „austrjacki* są 
wręcz sprzeczne. Ci, nie widząc w Austrji mo­
żliwości narodowego rozwoju Niemców, pragną, 
aby to państwo corychlej się rozpadło. A aby 
to przyspieszyć, potrzebują ciągłej waśni naro­
dowościowej, potrzebują nawet gnębienia Niem­
ców przez Słowian i aby Niemcy tu wszelką na­
dzieję postradali — albowiem barwa bławatka 
(ulubionego kwiatu cesarza Wilhelma) jest za­
razem barwą ich nadziei.*

Stara Presse nie wierzy, aby jen. Jowano- 
wicz został następcą jen. Dahlena w Bośnii i 
Hercegowinie.

Koraspondoncje „Oaz. Nar.“
Wiedeń d, 26. lipca.

(§.) W  łonie stronnictwa niemieckiego wre 
i kipi jak w kotle czarownicy. Złość zachłan­
nych teutonów wytwarza coraz więcej szu­
mowin i brudów, które odrazą napawają każde­
go uczciwego i wolnomyślnego człowieka, Sku- 
^ . enł_te3 złości i obłędu, jest wczorajszy arty- 
kuł Deutsche Zeiiung, zatytułowany Eine Ent- 
gpgnug, w którym znany niemiecki krzykacz ze 
zgromadzenia stronnictwa ludowego dr. Friedjung 
usiłuje zbić dosadne i trafne argumenta br. Wal- 
terskirchena, przeciwstawiając jego programo­
wi prusofilski szowinizm, którego raczej możnaby 
jako trucizny na szczury i myszy użyć. Pigmej- 
czyk ten wstępując w szranki polityczne, okrył 
się tylko nieśmiertelną śmiesznością. Na jego 
program bowiem prócz burschenscha)'terów zale­
dwie kilka osób się pisze. Z drugiej strony sły­
chać, że stronnictwo Herbsta toczy rokowania z 
niemieckimi klerykalistami i konserwatystami. 
Pogłoska ta brzmi nieco nieprawdopodobnie, je­
dnak tonący chwyta się brzytwy a niemieckie 
„zimokwity" są po szyję w wodzie czyli raczej 
grzęzną po szyję w kałuży swej mądrości poli­
tycznej.

W sprawie wyborów
Brzeżany ćL 27. lipca.

Wobec niedalekiego już terminu wyboru po­
sła do Bady państwa z mniejszych posiadłości 
okręgu wyborczego Brzei&ny-Ruhatyn-Podhajce, 
spostrzegać się daje u nas co raz większy ruch 
wyborczy; nasi „serdeczni" gotują się do za­
ciętej z nami borby, znać to z zawiązanego w 
tym celu w Podhajcach komitetu świętojańskiego, 
którego skład Gazeta Narodowa przed kilkoma 
dniami podała.

Jak  się właśnie dowiadujemy, partja święto- 
jnrska postawiła na swego kandydata sędziego 
podhajeckiego Leona Roszkiewicza, uzyskawszy 
na to aprobatę od św. Jura, kandydatura ta 
więc jest oficjalna. Kto zaś jest ten p. sę- 
dzia, objaśnia nam dostatecznie juz sama oko- 
liczność przyjęcia go na kandydata partji mo- 
skalofilskiej, a podobno zna go bardzo dobrze 
stanisiawćw, gdzie był przez długie lata. Jak  
tedy przed sześciu laty przy wyborach do sejmu
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hasłem bojowem naszych przeciwników było — 
Iwan Biłanyk, tak  dzisiaj hasłem tem jest — 
Łew Roszkewycz. Spróbujemy się więc znowu 
j&k wtedy i da Bóg znowu jak wtedy zwycię­
żymy, byleśmy tylko wszy cy skupieni pod je­
dnym sztandarem szli do boju,

Niestety! z obozu narodowego zbiegł już 
rodzaj Arabiego baszy i zwołuje muzułmanów do 
siebie, chcąc pod osobnym znakiem toczyć walkę, 
lecz nie za tak  szlachetną sprawę jak prawdzi­
wy Arabi Rodzajem manifestu tego pseudo- 
Arabiego są — artykuł wstępny w Dzienniku 
Pol. nr. 165 i korespondencja w Go z. Krak. nr. 

_98 datowana z Brzeżan 21. lipca.
W oba usiłuje on dowieść, że wyborcy o- 

świadczyli się za kandydaturą hr. St. Krasickiego, 
ze głos „powszechnej opinii" wskazuje tylko na 
niego jako na zasłużonego (sic) kandydata, a 
przeciwny jest hr. Romanowi Potockiemu, któ 
rego uznaje na posła niemożliwym i niestosow­
nym (?!.) Walczy on tedy pod tym znakiem so- 
fizmatami i fałszami, jak na takiego rycerza 
przystało, walczy w obronie czegoś co już nie 
istnieje, w obronie kandydatury hr. Krasickiego, 
który ją odwołał i już o krzesło poselskie ubie 
gać się nie myśli, jak  to na odbytem 16. bm. 
w Brzeżanach posiedzeniu komitetu okręgowego 
sam oświadczył.

Komitet ten przyjął j e d n o g ł o ś n i e  kandy­
daturę hr. Romana, a przyjął ją  raz dlatego, że 
memiał innego wyboru, a powtóre, że takowa 
przy obecnych stosunkach ma za s bą wszelkie 
szanse powodzenia, jakeście to już w swojej 
Gazecie wykazali. Powodzenie to o tyle nabiera 
nawet pewności, żeśmy odebrali właśnie oświad­
czenia przychylne tej kandydaturze od strony, 
zkąd dotychczas nie mieliśmy poparcia.

Pojmujemy, że mogą być rozmaite zdauia o 
hr. Romanie, jak zwykle w takich razach bywa, 
gdy osobistość ze strony politycznej jeszcze nam 
nie znana i dopiero pierwsze kroki na polu pu 
blicznem ma staw iać; przypuszczamy też, że hr. 
Krasicki, chociaż także pod tym względem per­
sona incognita, ma zwłaszcza w swoim powiecie 
rchatyńskim zwolenników, którzy tak samo może 
„z pełną pokorą jak potulni sobkowie" radziby 
mu oddać swoje głosy, ale gdy kandydatura ta 
stała się następnie bezprzedmiotową i ostatecz­
nie komitet okręgowy oświadczył się za hr. Ro­
manem Potockim jako jedynym i jedynie możli­
wym kandydatem — karność narodowa nakazuje 
w takim razie zaprzestać przeciwnej temu agi­
tacji publicznej i nie obrzucać osobistości in­
wektywami i posądzeniami na które nie za­
służyły.

Nie o obronę nam tu jednak chodzi tych w 
powyższych artykułach Dzień. Pol. i Gaz. Krak. 
insultowanych osobistości, bo do tego nie czu­
jemy się powołanymi, chcieliśmy tylko zaznaczyć, 
że oba te artykuły, będące jednakowego pocho­
dzenia, przedstawiają dotychczasowy przebieg 
akcji wyborczej tendencyjnie fałszywie, przeko­
nani zresztą jesteśmy, że oficjalne sprostowanie 
tych fałszów ze strony kompetentnej nastąpić by 
powinno.

M o s k w a .

O nihilistach i antinihilistach piszą z Pe­
tersburga pod d. 20. lipca:

Rząd petersburski musi nareszcie przyznać, 
że nie jest w stanie pokonać rewolucji i całego 
ruchu przeciw absolutyzmowi, opierając się na 
zasadzie samodzierżstwa, lub też na przywiąza­
niu ludu ku sobie, na opinii publicznej, a osta­
tecznie na skuteczności istniejących ustaw, któ­
rych wykonanie korona zaufanym mężom po­
wierzyła.

Zasada samodzierżstwa znajduje obecnie po­
parcie tylko w bardzo szczupłem gronie dzien­
nikarzy (Katkow i Aksakow) doznających u 
dworu jakich takich względów. Reszta zaś ca­
łego społeczeństwa moskiewskiego obstaje przy 
nietykalności praw osobistych, a to od czasu od­
słonięcia pomnika Puszkina w Moskwie, kiedy 
to się zebrało tysiące reprezentantów wykształ­
conej części społeczefistwa moskiewskiego.

J u i  wtedy, podczas obchodu uroczystości na 
uczczenie humanitarnych i liberalnych dążności 
wielkiego poety, runęło w pojęciach większości 
cd dłuższego czasu dogorywające bożyszcze wła* 
dy absolutnej. Od tego czasu też zaczęły się 
szeregi rewolucjonistów zapełniać osobistościami 
stanowiskiem swem do dwora zbliżoaemi, a to 
tak dalece, że nawet między żandarmami Petro- 
pawłowskiej warowni znaleźli się tacy, co swoje 
usługi rewolncji ofiarowali.

Ostatnie uwięzienie, jakotei i najnowsze od­
krycia w ministerinm marynarki, którym wpra­
wdzie zaprzeczył Journal de St. Petersburg, or­
gan ministerstwa spraw wewnętrznych, lecz nie 
Wiestnik państwowy, są jasnym dowodem, że car 
nie może już liczyć na obronę swojej osoby przez 
żołnierzy w absolutyzmie wychowanych żołnie­
rzy. W  takim stanie rzeczy nie może skostniały 
absolutyzm moskiewski podpory dla siebie szu­
kać, ani u ludu, ani też w silnie zorganizowanej 
władzy państwowej; pozostaje mu tylko powierzyć 
siebie" św. Drużynie" i dobrowolnej „Ochronie", t. 
j. dwem stowarzyszeniom, które postanowiły skry­
łem postępowaniem wdzierać się w szeregi prze­
ciwników cara, ażeby tym sposobem siejąc nie­
zgodę między nimi, osłabić mogli tak silnie zor­
ganizowane stronnictwo nihilistów.

Na dowód, że rz ą l  petersburgski chwycił 
się właśnie co wskazanej taktyki, posłuży poni­
żej przytoczony wielce zajmujący dokument, a 
raczej tajny okólnik nowego szefa sztabu żan- 
darmerji, pułkownika Porsirowa.

Opiewa on jak  następuje:
„Przy departamencie policji będzie utworzo­

ną odrębna sekcja, której przeznaczeniem będzie 
czynnie na stronnictwo rewolucyjne oddziaływać, 
a to W następujący sposób:

1. Ma przy pomocy własnych (policyjnych) 
ajentów wzniecać nieporozumienia i niezgodę 
między pojedyńczemi grupami rewolucyjnemu.

2. Rozszerzać fałszywe wieści, któreby mo­
gły stronnictwo rewolucyjne zatrwożyć i stero- 
ryzować. . .

3. Przy pomocy tych ajentów, a jeżeli bę­
dzie możliwem, policyjaemi obwieszczeniami pod­
dać w podejrzenie najniebezpieczniejszych prse- 
wódzców nihilistów jako szpiegów, a równocze­
śnie dyskredytowywać organa prasy nihilisty- 
cznej, jakoby pochodziły od Agents provoca- 
teurs."

Z Egiptu
Angielskie wiadomości donoszą:
Stan rzeczy w Egipcie z dniem każdym co­

raz więcej się pogarsza, i jeżeli rychło nie na­
stąpi interwencja, obawiać się należy wymordo­

wania wszystkich Europejczyków. Już na posie­
dzeniu poniedziałkowem Izby angielskiej oświad­
czył Dilke, że prawdopodobnie zostali wymordo­
wani wszyscy Europejczycy, mieszkający w środ­
kowym Egipcie. Dziennik Daily News podaje 
straszliwe szczegóły o okrucieństwie, jakiego się 
dopuszczała luduość egipska na chrześcianach. 
Jakiś Europejczyk, któremu powiodło s;ę ueiec 
z Kairu, opowiada, że w poniedziałek 17. lipca 
zamordowano tam 270 chrześeian. Omar Lift,i 
zaś, gaberaator AleksanJrji, który co dopiero 
wićcił z Kairu do chedywa, widział na całej 
drodze, w Damanhur, Tautah i Mikalla ślady 
rzezi. Berberyjczykom ucinano po prostu ręce 
za to. że przechowywali chrześcian; nawet arab­
skich burmistrzów wtrącają do cytadeli jedynie 
za to, że wykonywali rozkazy chedywa. Szcze­
gólnie słanatyz iwany motłoch ostrzy zęby i noże 
na Anglików i osoby wyglądające jak Anglicy. 
W Tantali przerżnięto gardła Anglikom Crow 
ther i Macallan. Pewnego Syryjczyka wyciągnięto 
z pociąga kolei żelaznej i mordowana jedynie z 
powodu, że miał nieszczęście posiadać płeć białą. 
Pewien dystyngowany mężczyzna, który zbiegł 
z Tantab, opowiada, że widział muznłnuńskiego 
mołłacha, jak wcisnął między swe kolana głowę 
ohrześcianina i przerżnął mu gardło. W Ka rze 
zrobiono początek z żydami, aby potem przejść 
do chrześcian. Elon łupieży sprzedawano przez 
publiczną licytację nc rynku. — Missto Port 
Said znajduje się w przykrem położeniu; jest 
ono przepełnione uciekającymi. — Jak  donosi w 
tej chwili telegram ajencji Kava«a z Port-said, 
krajowcy tak  groźną wobec ludności chrześci­
jańskiej zajęli postawę, że najokropniejszych 
spodziewać się należy rzeczy. Europejczycy do­
magają się z tego powodu niezwłocznego zajęcia 
Port-Said przez europejskie wojska marynarskie. 
Chedyw wystał jednego z urzędników pałacowych 
do Kafr-el Dowar, w celu wręczenia Arabiemu 
baszy dekretu, ogłaszającego go za buntownika 
i odbierającego mu dowództwo nad wojskiem 
Arabi basza ma się znajdować w tej chwili w 
Kairze, a wojskiem pod Kafr-el-Dowar dowodzi 
gorący jego zwolennik Tulbs. basza. W Kairze 
ma dotąd panować spokój. Chedyw zamianował 
ministrem marynarki Omara Lufti baszę. Jak  
się dowiaduje z Carogródu Daily News, ma kon­
ferencja zawezwać sułtana, ażeby ogłosił A ra­
biego buntownikiem.

Proces o zdradę stanu.
(Trzydziesty trzeci dzień rozprawy.)

27. lipca
Dla całości podajemy w ciągu mowę dr. 

Dulęby, którą rozpoczął jeszcze na poprzedaiem 
posiedzeniu:

Dochodzi jak dwa miesiące, jak toczy się 
proces, który ma nietylko lokalne ale i history­
czne znaczenie, który wzbudza zainteresowanie 
ogółu, nietylko n nas, ale i po za granicami

Saństwa. Czemuż przypisać ten interes ogólny? 
a sądzę, temu, że sprawa niezwykła. Sprawy 

karne mąją za przedmiot czyn karygodny, któ­
rego dopuszcza się pojedyncze indywiduum. W 
tej sprawie o czynie karygodnym nie słyszałem, 
tutaj przede wszystkiem rozgrywają się zasady, 
rozchodzi się o całą warstwę społeczeństwa, któ 
rej zarzuca się odszczepi8ństwo i wrogie dla 
państwa zamiary. Głdzież bowiem te fakt*, na 
których właśnie czyn karygodny ma się opierać, 
gdzież materjał, który ma być dla pp. przysię­
głych dyrektywą do wydania werdyktu. Faktów 
tych nie ma. Widzieliśmy całe roje świadków, 
którzy stawali, czytaliśmy pliki dokumentów, a 
jednak żaden ze świadków, żaden z dokumentów 
nie podał nam suhstratn do zasądzenia lub po­
tępienia podsądnycb. Dobrze ktoś zdefiniował 
obecny proces: pierwszy raz o tę salę odbijają 
się zasady, pierwszy raz przychodzi tu na po­
rządek kwestja, która nie była przedmiotem 
sprawiedliwości.

Zdawało się w jednej fazie procesu, że je 
staśwy na consilinm, które rozbiera kwestję ob­
rzędową, że jesteśmy na jakiemś forum pubłi- 
cznem, gdzie się radzi nad sprawami kraju. By­
ły chwile, gdzie izba ta  zmieniała się w salę 
sejmową, byliśmy jakoby n& posiedzeniach Rad 
gminuych lub innych ciał reprezentacyjnych Cóż 
z tego wynika, oto, że tu o czyny karygodae 
się nie rozchodzi, że tu ścierają się zasady, i że 
tu z jednej strony stawali podsądai, którzy bro­
nili pewnych zapatrywań, a z drugiej strony 
jako szermierz stawał prokurator, który na ka- 
żdem pola, czy to religijnem, czy spraw krajo­
wych , starał się wykazywać poAsądnym, że 
działali w wrogich dla państwa zamiarach, że 
dążyli do oderwania j-dnej prowincji od ustroją 
monarchii. Głdy się rzuca tek ciężkie oskarże­
nie, gdy się zarzuca zbrodnię, którą sam p. pro­
kurator nacechował jako najcięższą, bo rozcho­
dzi się o istnienie całego państwa, powinno się 
było wystąpić z faktami, powinno się było dać 
dyrektywę, iż rzeczywiście czyn karygodny po­
pełniony został.

Cóż jest pierwszym krokiem do zbrodni s tv  
uu, krokiem, któryby podsądni na tej drodze 
krocząc, postawić musieli byli? Oto właśnie 
byłoby silne połączenie, skonsolidowanie dążno­
ści. Odzież jest taka spójnia widoczna ? Czy coś 
podobnego przy rozprawie naprowadzono? Wszak 
to jest faktem, że niektórzy podsądni dopiero 
w tej Midi się zapoznali, twarze ich były sobie 
wzajemnie obce. Niech panowie przypomną so­
bie przebieg procesu i wezmą to na uwagę, że 
niezawodnie, jak ks. Ogonowski, Trembecki, Ni- 
czaj, tylko z początku rozprawy byłi tutaj, mo­
żna powiedzieć, znani, potem nazwiska ich po­
szły w zapomnienie, i byliby w niem utonęli, 
gdyby nie okoliczność, że przy samym końcu 
rozprawy odczytano ieh świadectwa moraluości.

Prokurator twierdzi, że sprawa cała była 
dopiero w stadjum przy goto wawesem, ie  władza 
wdała się dość rychło i zapobiegła, ze zbrodaia 
nie mogła się rozwinąć w kwiat pełny. Ale cho­
ciażby i tak  było, jak twierdzi p. prokurator, to 
ja  zapytuję, na czem polegały te czynności przy­
gotowawcze, co powinni byli zrobić podsądni, 
ażeby nie doprowadzić do zbrodni stanu. Mnie 
się zdaje, że i te przygotowania powinny były 
polegać na skonsolidowaniu, a jednak i tutaj o- 
kaznje się wszelki brak łączności i pewnego 
związku, a zatem nie było tęgo, co twierdzi p. 
prokurator, nie było czynności przygotowawczej. 
Wszak przyznacie mi panowie, że do takiej zbro­
dni, przy której rozchodzi się o rzucenie miny 
pod całe państwo, jednostki nie wystarczają, tam 
potrzeba pewnego zeszeręgowania się całego 
stronnictwa, większej ilości ludzi, którzy świado­
mi cela w silnej organizacji, muszą iść naprzód. 
Ks. Naumowicz, jako jednostka, ani p. Adolf Do­
brzański na swoją rękę zbrodni stanu popeł­
nić nie mogli. Głdybyśmy wyszli z założenia, że 
każdy z podsądnycb, którzy się ta  przedstawiali, 
dopuścił się tej zbrodni, to rzeczywiście usiło­
wania każdego z nich przedstawiać by się nam

musiały jako tylko dziecinna igraszka — porwa­
nie się z motyką na słońce. Ale gdybyśmy na­
wet przypuścili, że podsądui zamknęli się w so- 
bie| że żaden z nich tego związku serc i umy­
słów wyjawić nie chciał, to i w takim razie p. 
prokurator nie miałby żadnego uzasadnienia. 
Wszak nie oparł się on na wewnętrznem prze­
konaniu podsąduych. Na cośmy bowiem przerza- 
cili całe stosy materjałów dowodowych i różnych 
dokumentów i korespondeneyj, na to, ażeby dojść 
do takiego rzekomego związku. Ale mimo tego 
wszystkiego, o wszystkiem były wzmianki, tylko 
o jakiejś silnej organizacji, o jakimś związku do­
wiedzieć nie mogliśmy się. W  trutynowaniu ca­
łej przeszłości podsądnycb i całej koresponden­
cji była władza bardzo pilną, nie uszanowała 
najpoufniejszych listów.

Wszak wszystkich użyto środków, ażeby 
wykryć zamiar działalności podsądnych, byliście 
panowie nawet świadkami, jak nieuszanowano 
pamięci zacni go kapłana Kossaka, któremu tutaj 
oddano najchwalebniejsze świadectwo, a wszyst­
ko dlatego, ażeby z taj pamięci ukać materjał 
niekorzystny d li podsądnych. Dlaczegóż te re­
wizje po całym kraju, przetrząsanie aktów i do­
kumentów, i czy zaaloziono to czego szukano? 
mnie się zdaje,' z ręką na sercu, że nie wy­
kryto tego spisku, który ma stanowić istotę zbro­
dni stanu. A z catego materjału dowodowego 
wyprowadził p. prokurator tylko przypuszczenia, 
na których wznosi się słaby gmach — akt oska­
rżenia. Sprawozdanie dyrekcji policji, które tak­
że przypuszczeniami się_ kieruje, sprawozdania 
starostw, sprzeczce same w sobie, niczego nie do • 
wodzą, a dają opinię, k tórą zbyt łatwo obalić 
można. Podniosłem, że tu nie rozchodzi się o 
podsądnych. Kto był świadkiem rozprawy, z pe­
wnością uzna, że zapatrywania przez nich wy­
powiedziane nie mogą być odosobnione od prze­
szłości, że poza nimi stoi cały szereg ludzi, któ­
rzy do tych zasad się przyznają, dość że wspo­
mnę tylko o świadkach, którzy z nimi się soli­
daryzowali. Zkąd przychodzi p. prokurator do 
tego, ażeby, jeżeli istnieje całe stronnictwo, któ­
re popiera oskarżonych i z nimi wprost czaję, 
wybierać pojedyncze osobistości i stawiać je pod 
pręgierz, zkąd przychodzi powoływać do odpo­
wiedzialności jeduostki, gdy całość zawiniła. 
Czyż zechcecie panowie zasądzić podsądnych nie 
potępiając całej warstwy, która w gminnym ję­
zyku nazywa się partją świętojurców, cayż na 
to, ażeby za winę wszystkich karać tylko poje- 
dyńeze jednostki. Faktem jest, że opinie podsą­
duych nie są odosobnione. Nie wchodzę w to, 
czy one zgubne, ale są własnością całego stron­
nictwa.

Proknratorja państwa zwraca się ku Miro­
sławowi Dobrzańskiemu, i powiada, że samo 
zetknięcie się z nim, ma być jaż tak niebezpie- 
cznem dla celów publicznych, nazywa go emi- 
sarjuszea komitetów słowiańskich czyhających 
na zupełną zagładę państwa austrjackiego 
Wszak jest faktem, że Mirosław Dobrzański nie 
tylko z podsądnymi, ale też i z innemi osobami, 
które tu jako świadkowie były słuchane, wcho­
dził w styczność. Zkądże właśnie tylko podsą­
dni mają dla tego jedynie powoda być potępieni 
werdyktem. Nie jest moją rzeczą wchodzić, czy 
te zasady, które szerzone były przez podsą­
dnych, są uzasadnione. Historja stwierdza, że 
nigdy procesa karne ani zasądzenia ofiar nie po­
trafią zgnieść zasady. Zasady zgubne w sobie 
zgioą same przez się, a jeżeli się używa presji, 
wtedy zasada szerzy się i zyska tem więcej 
prozelitów. Zatem błędne jest przekonanie, które 
wypowiedział pan prokurator, że zasadę zgubną 
wytępić trzeba. Jeżeli podsądui popadli w błąd, 
to w jaki sposób przyjdą do przekonania, że 
błąd ten naprawić trzeb*? Ja  jako Polak musię 
otwarcie wypowiedzieć, że z tym całym kierun­
kiem sympatyzować nie mogę i jeśli kiedykol­
wiek mi się trafi spotkać z podsądnymi, czy to 
na arenie publicznej, czy na innem miejscu, to 
zawsze spotkam się z tymi panami w opozycji i 
będę tak samo, jak każdy z nas przeciwko nim 
walczyć, ale dla tego, że jesteśmy w opozycji, że 
ich zwalczamy, tem ostrożniej nam z nimi po­
stępować należy. Potrzeba nam uwzględnić czy 
w nas nie zamieszkuje namiętność, czy my nie 
potępiamy tej kwestji ze stanowiska Polaków, 
kwestji, która może sama w sobie złą nie jest, 
dl* tego muszę prosić panów, ażebyście aad tą 
kwestją się zastanawiając zrzucili z serca wszel­
kie względy stronnicze i sądzili tak, jakbyście 
stali na stanowiska kosmopolityczuem, gdzie się 
zapomina, że się jest członkiem pewnej narodo­
wości, która wychodzi ze swego punktu widze­
nia.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym sympatje 
ku Moskwie. Sympatja jest uczuciem każdemu 
człowiekowi przyrodzonem, a nietylko jednost­
kom ale społeczeństwom i narodom, i karygodną 
być nie może. Za sympatje dla tych lun owych 
ludów ościennych i państw, nikt nie był pocią­
gany do odpowiedzialności, a nawet sympatje 
dla Moskwy, tu za wielki grzech poczytane, były 
w Austrji tolerowane n. p- w r. 1867. gdy Czesi 
pielgrzymowali na wystawę do Moskwy. Faktem 
jest, że podsądni uważali Moskali za Słowian i 
przyznawali się do pokrewieństwa z częścią na­
rodu moskiewskiego, a z tego punktu widzenia 
sympatyj tych ani zwalczać ani potępiać nie 
można. Z tej sympatji ukuto przeciw nim za­
rzut panslawizmu, oczywiście politycznego i to 
pod egidą caratu. Od tego podsądni byli jednak 
dalecy, dziś każda społeczność Słowiańska dąży 
do zindywidualizowania się, a p a n s l a w i z m  
j a k  g o  a k t  o s k a r ż e n i a  t u  p r z e d s t a  
w i a, j e s t  m r z o n k ą ,  k t ó r e j  t y l k o  r z ą d  
m o s k i e w s k i  u ż y w a  j a k o  p o k r y w k ę  
d o  c e l ó w  z a b o r c z y c h .  Są kreatury rzą­
dowe w Moskwie, które w tej myśli się manife 
stują, ale nie sądzę tak źle o całości narodu mo­
skiewskiego, iżby czyhał na zgubę ościennego 
państwa — naród ten walczy o własne prawa, 
o konstytucję, a nie marzy o celach zaborczych. 
O tem p. prokurator nie wspomniał, a zwrócił 
się do ludzi żyjących przed kilkudziesięciu laty, 
którzy dziś stali się anachronizmem. Pansla­
wizm może być niebezpieczny, gdy podniesiony 
jest jako sztandar przez rząd moskiewski — p. 
prokurator przeczy temu, a ztąd wynika, że pod­
sądni nie mieli z rządem styczności, a tem sa­
mem żadnych tendencyj panslawistyeznych sze­
rzyć nie mogli. P. prokurator przecząc jakoby 
rząd popierał panslawistów, z drugiej strony o- 
pierając się na istnieniu komitetów rzekomo 
panslawistyeznych, popada w sprzeczność, twier­
dząc o skutecznej agitacji komitetów słowiań­
skich, gdyż rząd w takim razie nie zniósłby ist­
nienia podobnych komitetów ani przez dzień 
jeden. Założenia tedy p. prokuratora nie rozu­
miem, sprzeciwia się ono histoiji i tegoczesnym 
stosunkom. P. prokurator opiera się jednostron­
nie na Fadejewie i Pogodinie, i zdaje mu się, 
że panslawizm coraz się rozszerza, gdy ja  twier­
dzę, że dzisiaj kiedy Austrja rozwinęła sztandar 
równouprawnienia ludów, dziś panslawizm mili­
tarny jest mrzonką, polityczny nie ma w Austrji 
podstawy, bo nie ma dziś ladn słowiańskiego w

Austrji, któryby dia miłości Moskwy zbiec się 
chciał swej histoiji, wiary, literatury i języka, 
jak to zastrzegli już nawet Palacky i Rieger, że 
nie zgodzą się nigdy na inaugurowany przez 
Moskwę panrusycyzm. W tym duchu należy 
pojmować zasadę panslawizmu wyznawaną przez 
podsądnych.

Partja panslawistyczna w Moskwie nie jest 
tak liczną jak się p. prokuratorowi zdaje, pro­
gramy Pogodina służalca dworskiego i Fadejewa 
jenerała, który oddychał ongi nienawiścią prze 
ciw Austrji, dziś nie mają znaczenia. Środki &- 
gitaeji w nich podane, były obliczone aa  ewen­
tualność, która nie miała nastąpić. Zresztą dzi­
wną jest taktyka prokuratorii za płody umy­
słu osób trzecich czyaić odpowiedzialnymi pod­
sądnych. Gdyby zresztą udowodniono, że komi­
tety słowiańskie miały na celu działalność poli­
tyczną, gdzież dowód, że podsądni byli z niemi 
w styczności ? Wyszukano tylko jedno połącze­
nie podsądnych z komitetami — osobę Mirosła­
wa Dobrzańskiego i na tej styczności jedynie o* 
parto oskarżenie niemająee podstawy w kore­
spondencji choć w tak podejrzanem świetle wy­
stawioną).

W tym puukeie obrońca przechodząc do 
szczegółów, uprawdopodobnia podróż Mirosława 
D. do Galicji związkami rodzinnami, i misją śle 
dzenia nihilistów, opierając się na zeznaniach 
świadków: Mocs&rego, Franeiseiniego, Kulczy­
ckiego (studenta) i ks. Litwinowicza. Że w li­
stach niema wzmianki o tej kwestji, to dlatego, 
że rzecz była naprzód osohiśeie umówioną, — i 
z obawy przejęci* listów Dobrzańskiego. Nastę­
pnie zwracając się przeciwko zarzatowi zaprze­
dani* ojczyzny za garść rubli przeciwstawia mu 
obrońca śmiałe zbyt śmiałe może tłómaczenie się 
ks. Naumowieza i przechodzi do ekskulpowama 
obwinionych: Ogonowskiego, Trembickiego, Pło- 
ssczańskiego, ks. Naumowieza, iszpnndera i Za­
łuskiego, w udatnym pod w/glęiem formy i 
djalektyki wywodzie, którego dla braku miejsca 
podać niepodobna. Obrońca zebrał wszystkie 
szczegóły tłómaczenia się podsądnych i odpierał 
niemi zarzuty prokuratorji. W końcu rz e k ł: 
Paragraf 58. astawy karnej, wydauy w czasach 
absolutyzmu, po wydaniu ustaw zasadniczych, 
po przyznania wolności druku itd., został przez 
powagi potępiony i popadł w śmieszność, jako 
paragraf, pod który wszystko da się podsunąć. 
W projekcie nowej ustawy jest on postawiony w 
innej formie, i z innym wymiarem kary. Z tem 
liczyć się należy, a nie sądzić sprawę wedle 
drakońskiego przepisu obecnych §§. 58. i 65. Za 
sady i przekonania podsądnych, jakkolwiek mo­
gą być niesympatyczne, uszanować należy, a w 
tym dachu sądząc, nie można któregokolwiek z 
oskarżonych za jakikolwiek ich czyn potępić. 
Nie tray majcie się panowie półśrodków - -  naj­
niebezpieczniejsza w procesie politycznym jest 
połowiczucść. Decydującym niech będzie wzgląd, 
czy kwestja zgody i  Rusinami ma być na dłu­
gie odłożone lata — czy nie.

Skazanie na jeden dzień więzienia może 
wywołać następstwa, których ja  przynajmniej 
jako Polak kochający moją ojczyznę, za dobre 
nzuaćbym nie mógł. Skończyłem.

* •*
Osk. D o b r  z. prostuje drobną okoliczność 

co do tłóosaczenia jego listu przez Mazura.
Ks. O g o n o w s k i  protestuje co do swej 

osoby, przeciw wyrażeniu prokuratora, jakoby 
„postępowanie oskarżonych było nędzne." Moje 
postępowanie było 8 dachetne, ofiarowałem się i 
ofiaruję dla dobra msgo ludu i mojej ojczyzny. 
Wreszcie zapytuje dlaczego Geza de Mocsary i 
Francisci, skompromitowani także znajomością 
Dobrzańskiego, nie zasiadają na ławie oskarzo 
nyeh.

M a r k ó w  zaprzecza twierdzeniu prokura­
tora o „rzekomym ucisku" Rusinów, twierdzi, 
że ucisk istnieje, nie wykonują go wprawdzie o- 
becnie ju i Polacy, ale kto inny... Oskarżony po 
wtarza co podnosił w swej obronie, o nakazie 
starosty brodzkiego, aby pewna gmina wypełnia­
ła arkusze konskrypcyjne po polsku, przytacia 
kilka wypadków zaprowadzenia języka polskiego 
jako wykładowego w gminach wiejskich koło 
Przemyśla i Jsanoka. Przewodniczący wzywa go 
do porządku. Oskarżony zaprzecz* dalej jakoby 
kwestja ruska nie istniała. Powołuje się w tym 
względzie na to, i t  aa pewnym bankiecie jeden 
z członków akademii krakowskiej wzniósł toast 
na „zgodę z Rusinami." Więc zgody niema Po­
wołuje się dalej ua akta królów polskich i akt 
rewindykacji Galicji.

Wieczorem po godzinie 7mej podjęto roz­
prawę na nowo.

Zabrał głos ks. N a urn. i protestując prze­
ciwko zarzutowi sprzedajności mówi: Jednego 
tylko nie można mi zarzucić, łakomstwa. Mogę 
zapewnić, że gdybym chciał rubli, mógłbym ich 
czerpać pełuemi garściami. Była sposobność pójść 
do ojczyzny rubli, sde nie poszedłem choć po tak 
wielkiem nieszczęściu jak pożar, kiedy walczy­
łem z najokropniejszym niedostatkiem. Ale posta­
nowiłem słażyć mojej kochauej ojcsyźaie tutaj 
dla tego nie poszedłem za rublem. Była draga 
sposobność, gdy mnie zapraszano na wystawę do 
Moskwy, i była jeszcze trzecia sposobność, ale i 
z tej nie korzystałem. Wszystkich rubli, które 
dostałem bjło  26, 25 od Lewickiej, a jedeu od 
ks. Terleckiego za książki, a co do owych 50 
rubli do mego syna przysłanych, dowiedziałem 
się dopiero bardzo późno.

Przesiedziawszy sześć miesięcy, pytam się 
jeszcze ciągle za co ? nie popełniłem żadnej wi­
ny tak  ciężkiej, Aż z przemówienia p. prokura­
tora dowiedziałem się, że najbardziej grawuje 
mię koncept listu przez Hrabarową do mnie pi­
sany, o podróży do Petersburg*. Owoż taka jest 
sprawa. Kiedy Mirosław Dobrzański był u mnie, 
zwracałem jego uwagę, że przyczyną rozszerza­
nia się nihilizmu w Moskwie jest brak oświaty lu­
du w kierunku moralno-religijnym, że trzeba roz­
szerzać między nim publikacje tej treści, które 
tu w Galicji okazały się w swoich skutkach 
bardzo zbawienuemi. Być może, żew nich  n ieje ­
dno zawiniłem, ale moją dumą jest, że mojemi 
pismami przeważnie wykorzeniłem pijaństwo. 
Owoż chodziło o to, czyby zapas 2000 egzempla­
rzy Nauki mojej z lat dawnych nie mógł być 
tam w Moskwie rozszerzony. Miałem o to pisać 
podanie. Że jednak mówiłem przedtem o tem z 
Dobrzańskim, przeto pani Hrabarowa w odpo­
wiedzi na mój urgens do Mirosława pisze: „dieło 
prekrasno idiot, nie podejmujcie nic stanowcze­
go," co znaczy; nie piszcie już podania Dowodem 
prawdziwości tego twierdzenia jest list p. Pobie- 
donoseewa tutaj odczytany. Oto geneza najcięż­
szego przedmiotu zarzutów p. prokuratora.

Dalej zarzuca mi p. prokurator zdradę wła­
snego narodu. Do tego się nie poczuwam, zrobiłem 
dla mego bardzo wiele; świętym nie jestem, bo 
gazie walka się toczy, nie można zbyć się na­
miętności. Mógłbym przytoczyć drastyczne przy­
kłady namiętności ze strony przeciwnej, ale nie 
chcę tego czynić w chwili tak uroczystej. Wszy­
stkie moje pisma wydawałem w języka m&łoru-

skim, chociaż dla inteligencji piszę językiem wij' 
cej wyrobionym, że  względu językowego nie P°‘ 
czuwam się do zdrady narodu. To samo i *• 
względu religijnego. Jak  nie można Iliady lw  
Odysei tak przemienić, aby zamiast wyrazu 
greckiego, wpleść wyraz łaciński, tak obrządeki 
który jest całością i pięknością w sobie, nie mo* 
że być ulepszany latynizmami.

Być może, że to jedno tylko byłoby zdradą 
narodu, iż w tej sali jako twardy Rusin prze­
mawiam po polska. Mieliby słuszność, bo zasa* 
da przede wszystkiem. — Ale są wypadki, gdzie 
trzeba odstąpić od zasady. Nie tłumaczę się po 
polsku z obawy przed przysięgłymi, bo do cięż­
kiej winy się nie poczuwam, ale z utylitarnych 
względów, bo musiałbym być tłumaczony, co 
przeciągnęłoby rozprawę. Zresztą żaden Rasin 
nie jest wrogo usposobiony dla języka polskiego. 
Z Polakami mówię po polsko, oni w moim de­
mu czasami po rusku, wszystko idzie w „su- 
misz“ — po sgoizie.

Z tego tedy względu nie obawiam się za­
rzutów od u n h h  rodaków, i takich zarzutów nie 
słyszałem.

L ist mój z więzienia do żony pisany ma mnie 
grawować. Trzeba wiedzieć, pod jakiemi okoli­
cznościami list ten pisałem. Mnie porwano z do­
mu tak, że nie miałem czasu pożegnać się z 
dziećmi, tej minuty kazano zaprzęgać konie, gdy 
żony nie było (bawiła w Warszawie). Prosiłem, 
by starosta kazał zatelegrafować do żony, a  
przynajmniej odroczyć odjazd do Lwowa do rana, 
gdyż nie było koma zostać z małoletuiemi dzie­
ćmi w domu. Tej prośby nawet nie uwzględnio­
no. Nie mogłem się opierać, nie chcąc aby żan­
darm zrobił nżytek ze swego żelaza, i odjecha­
łem — bez pożegnania, zostawiając dzieci i żo­
nę, z tą  myślą, jaka ciężki boleść ją  przygnie­
cie, gdy się dowie, iż nas trzech uwięziono. Ta­
kie myśli mogą złamać najsilniejszy hart d&szy. 
Wszak i Galileusz w więzieniu odwołał swoją 
naukę, a po za marami więzienia rz e k ł: E  pur 
si muovs. Niemasz w moim liście żadnego przy­
znania się do zdrady stanu. Pisałem, że nie by­
łem tak lojalnym jak dawniej, to praw da, ale w 
państwie konstytacyjnem z tego zarzutu nikomu 
robić nie można. Pisałem, że mi obrzydła poli­
tyka, to prawda, — na starość po życiu pełnem 
pracy, czas mi było już spocząć na łonie rodzi­
ny. Następnie odpiera ks. Nanmowicz zarzut ja ­
koby rzekł, że religia jest głupstwem — czego 
nie mógł powiedzieć tak samo, jak i togo, że w 
Moskwie jest konstytucja.

W końcu robi następującą uwagę: Proces 
ten, bardzo dziwny w samem założenia—dziwny 
też jego przebieg. Istotnie nie mogę pojąć, jak 
się to wszystko podejrzało. Nie mogę przypu­
szczać, aby to była rzecz przypadkowa — to 
zrządzenie Opatrzności, ażebyśmy tu dwa narody, 
w walce od lat 500 przejęli się dachem chwili 
obecnej, w której podniesiono zbawienną myśl 
zgody, utworzenia stronnictwa Indowego. Ten 
proces przyszedł na to, abyśmy się tu  oskarżyli, 
osądzili, i aby to oskarżenie i osądzenie dopro­
wadziło do wzajemnego wyrozumienia się, do 
chrześcijańskiej miłości braterskiej w ducha Kol- 
larowskiej, „wszechsłowiańskiej miłości."

Wielkiem nieszczęściem jest wojna na po­
ciski żelaza i ołowiu, ale niemniejszem walka 
dwóch bratnich narodów. Byłby czas, aby w 
chwili zainaugurowania zgody Niemców i Cze­
chów, my tutaj w grodzie Lwa, gdzie się sty­
kają nasze dwa narody, przyszli do godziwego 
porozum;enia, i zapominając wszystko co było, 
zaczęli żywot nowy... Z naszej strony, ze strony 
Kas mów, nie byłoby żadnej iJrzeszkedy. Widzi­
my, że są żywioły, k tó r y m  z tą  niezgodą do­
brze, które w mętnej wodzie łowią ryby... Nie- 
wiem jak proces nasz wypadnie, ale jakbądź się 
stanie, będziemy zadowoleni, żeśmy rzucili myśl 
chrześcianską braterstwa, zgody i miłości. Gdy­
byśmy byli tak  szczęśliwi, że nie byłoby to gło­
sem wołającego na puszczy, to pewnie wszyscy, 
jak tu jesteśmy, tych sześć miesięcy więzienia i 
ruinę mienia, chętn e, z wielkiem zadowoleniem 
złożymy na ołtarzu naszej wspólnej drogiej oj­
czyzny. Skończyłem.

P  r  o k. na wstępie do swojej repliki na 
wywtdy obrońców, uważa za stosowne odpowie­
dzieć poprzód na wywody Jwóch oskarżonych. 
Zwracam uwagę, że p. Adolf Dobrzański ogra­
niczył się zaledwie do kilku słów w swojej o- 
bronie, i to tylko odniśuie do Mazura; ks Nan­
mowicz mówił dłużej i pornszył także listy p i­
sane do Olgi H r^bir i list pisany do żony. 
Zdaje mi się, że właśnie w tem co obaj poru­
szyli szukać należy wytłómaczenia całej ponie­
kąd sprawy. A. Dobrz. odczuł od razn, gdzie 
punkt ciężkości jego winy leży, a to jest wła­
śnie sprawa Mazura, która w ostatniej chwili 
wyszła na jaw.

L tego tam odczytanego liatu dowiodziolUmy 
się o jego prawiziwem wyznaniu wiary, o jego 
drdJalności i o stosu ikach jego do tego człowieka. 
Ku. N a u m. zad upatrzył, iż w lid&ie pisanym do 
Olgi Hrab^r mieśd się pocitk śmiertelny przeciw 
niemu. Jego tłumaczenie tego listu nie jest praw­
dziwe i sprzeciwia się jego treści. Gdyby II. Dobrz. 
tak samo się był zipatrywał, byłby list wprost po­
słał do Nanm., nie potrzebowałaby go Olga Hr. 
przepisywać i ula potrzebowałaby pisać: „na mój 
rachunek przyjeżdżajcie. Sprawa idzie wybornie." 
To samo też i co do liita pisanego do żony. Ustęp 
z przemówienia jego, który powiada: roztrzygnłę- 
cie tego procesu posłaży do roztrzygnięcis sprawy 
zgody między dwoma narodami mogę sobie tylko 
tłumaczyć, iż ks. Nanm. uchodzić pragnie aa mę­
czennika sprawy narodowej. Następnie zbija proku­
rator niektóre tylko zdania obrońców. Obrońcy nie 
osłabili oskarżenia, przeciwnie poparli je, nie edo- 
Mi zbić zarzutów okoliczności przezemnie napro­
wadzonych — dowodu niewinności nie dostarczyli: 
Dr. Lubiński mówił, że Olga Hr. mu dała przyjechać 
do Lwowa, bo w Czerteżn sama pozostać nie mo­
gła ; — tak się rzecz nie miała — w Czerteżn 
była matka i pozostało całe gospodarstwo.

Co do twierdzenia, iż Marków musiał tak 
redagować swój Frolom, bo smak narodu jest 
zepsuty i tego wymaga, zaprzecza temn p. pro­
kurator. Zarzut obrony, że do popełnienia zbro­
dni stanu, potrzeba pewnego związku zorgani­
zowanych stowarzyszeń, i że jednostki zbrodnię 
stanu popełnić nie mogą, zaprzecza prokurator. 
Ustawa pod wy ranem „Verbindnsg" nie roznmi 
całego stowarzyszenia (eine Gesellschaft) wystar­
czy porozumienie kilka osób. Taki związek ist­
niał tu w tym wypadku, wszyscy byli w poro­
zumienia, a nici zbiegały się w Petersburgu. 
Twierdzenie obrony „że podsądni jeżeli zbłądzi­
li względem Rusi, niechaj Ruś ich sądzi", albo 
ie  „całe stronnictwo podziela zapatrywanie pod­
sądnych, przeto za winę wszystkich, jednostki 
sąozić nie można* podnosi prokurator, co ju i 
odpierając dr. Iskrzyckiemu powiedział, że soli­
daryzowanie oskarżonych z narodem ruskim jest 
nie na miejscu, ruska narodowość z tymi oska­
rżonymi niema żadnej styczności. (Głosy z pu­
bliczności: Oho! Przewodniczący dzwoni.) Są 
oni oskarżeni o zbrodnię stanu, a solidaryzować 
ich z całem stronnictwem, ja  nie miałbym od*



*agi — powiada p. prokurator. Podsądni zawi­
a li  wobec państwa, dlatego całe społeczeństwo 
domaga się sprawiedliwości. Tu nie sądzi Polak 
Rusina, tu niema różnic wyznań, tu nie jest 
arena ani forum polityczne, tu rozstrzyga spra­
wiedliwość z zawiązanemu oczyma.

Powiedział dr. Lubiński: panslawistów nie 
Walczycie werdyktem, lecz baterjam i; przeciw*

trzeba zawczasu przeszkodzić, aby nie pa- 
U-aeba było wyprowadzać baterje.

Oo do uwagi tego obrońcy, że pamięć ks. 
Kossaka, to istutnie nie była ona tak  czystą. 
Apel p obrońcy do sędziów przysięgłych, aby 
brzęk kajdan nie przygłuszył głosu wołającego 
o zgodę, i żeby werdykt wasz nie stworzył wie- 
'zaego rozbratu pomiędzy narodowościami, nie 
możecie panowie przysięgli uwzględnić. Wyrok 
wasz, z głębi przekonania wydania, da porękę, 
źe stała się sprawiedliwość i wsławi sądowni­
ctwo w kraju, przekona wszystkich, że sąd nie 
jest stronniczym i nie daje się powodować wzglę­
dami politycznemu Upraszam was panowie, aby­
ście stanęli aa tej wyżynie, na któiej by was 
nciał widzuć kraj cały i cała monarchia. Wy- 

aajcie baz uprzedzenia werdykt sprawiedliwy, 
fJ®1 oskarżeni, gdyby werdykt wypadł zasądza- 
jąco, powiedzą-, sędziowie byli sprawiedliwi.

Nastąpiły odpowiedzi obrońco:/, 
r. L u b i ń s k i  odpowiedziawszy szczegóło- 

o iiR ** ,Zarzuty Pr°karatora w replice podniósł, ie 
mini tVl°nvl0Cea ^^aifjgzy wywołała naprzód nota 
kn ZJr» wystawiająca A. Dobrzańskiego ja-
ieźnl1  ̂ agenta. Minister Tisza wiedział,
pin a i. »0rJ>rAwda> dawriej o tem, dlaczego ule po 
b ni IKańskiego do odpowiedzialności u sie­

je. Dlaczego itme osoby w Węgrzech nie mają 
PjOceso podobnego. Dlaczego Dobrzańskiego oddą- 
»nrW Daf ze r^ue- Proces, ten dalej rozamnchafy 
P awoŁdank starostów, którzy się bardzo omylili, 

ja zostTCl1 re*lcj e były powodem, ie  opinia w kra- 
wozdant- Z3,nieP°kojoiią w mniemaniu, ia te spra- 
fctwie _trawiziwe. Jeżeli tedy w dzionnikar-
pojawiło01gfŻâ m’. obi ektywEie rzeczy traktnjącem, 
stało nin }  Js,^ie łł°wo poisalnym niechętne, to

Z  r
ła intryga p,T i£  J ,k °vDy P™998 n\01.6̂
Wskic t0 łds^ą dzienniki moskie

Dr, D u 1

Rusinów, zwraca 
PJ**eciw temu

- - ę b a w odparciu zdania prokuratora, 
^  y za odkurzonymi nio ttala pewna warst 

Rgo uwagę na objaw protei 
rat.,... dania właśnie podczas mowy prokn-
kni . \  tłl,Wrd*i dalej, ie wszyscy Rndai, jakiego­
kolwiek odcienia wrazle zasądzenia mieliby ial __
l kończy zwróoonem do przysięgłym dantajsklem : 
passa e guarda!

W sali ozwały się brawa i oklaski.
P r z e W. Proszę się cicho zachować. Tu nie 

ma żadnego widowiska.
Po przemówieniu, osk Dobrzańskiego, który 

wykazywał, ie  nig było żadnego zwiąsku między 
oskarżonymi, a ii ni a działali w złym zamiarze, za­
mknął przewodniczący formalnie rozprawę i olro 
ozJł posiedzenie do dnia następnego.

28. lipca.
, .  z . Powodu, iż sędzia przysięgły p. Janów 

c S n * , na Hołosku, nie mógł się n& 
drowi ^  do Lwowa, ponieważ ulewa nocna 
o god*P°Hywałala) rozprawa rozpoczęła się dziś 
nowski l0- Przewodniczący p. radca Badzy- 
naiwiot f°l t'0czął streszczać wyniki rozprawy zMjwieksre. ^ T ?  n ju l* . m y is w j  i

drobiazgowością, me pomijając naj
gu .SZczeSMa przemawiającego bądź 

J jr f . P ^ t w  oskarżonym. Do godziny 1- z 
unia omówił sprawę oskarżonych Ogonowskie

m n J w  w i u T i r  Włodzimierza Nau-ttowicza i Ulgi Hrabar.

i i BUmi
Dnia 28 lipca.

* Temperatura. Dzisiaj o godzie 1. w nocy na 
spiekłą ziemię spuściła się sina nlewa z błykawi- 
cami i grzmotami, któ-a trwa do chwili, gly te 
słowa piszemy. Ulewa była tak silną, ie na Rurach 
wezbrana Pełtew, urocza nasza rzeka, tak pięknie 
opiewana przez Deotymę, pozrywała mostki. Na uli­
cach, które mają spad większy, np. na Sykstuiklej, 

?cz owskięj, woda naniosła tyle namulu i ka- 
m/Tin’ Z8J prŁer' jakiś czas komunikacja była nie­
mu *Tw  a al6wa> Jak u nas, była kilka dal te­
mu w Warszawie.
nar„g;®!“peratura spadła do 14° Reaum. Możemy 
“areszcie odetchnąć swobodnie.

nicach i- Dlaczego w dziel
kwasem k a rb o ló w ^ 8 M*raplają trotaarów i kloak 
Stość wzorowa Ulicach, oannia ezv-ulicach, gdzie panuje ezy-
karbolowym, a kr*0Ą wozy z kwasem

u
i ... ... »<t niewidzialne h . i j  y  ------ ---------------
opieką zdrowie Polaków Tj * otoczy6 większą

potrzebną, na takich6 n̂ eozywWtia desinfekcja jest 
i t. d. »ą niewidziane wa(;V i ak s mocza, Cebulua

chętnie^ ® J ieszowego' wyznania, 
ponoszą wszelkie koszta

raz drugi p. SiedlSZ" p f S ' ^  * k  wczoraj po 
nością, która zajęła prawie w s™ £ . ną pobUcz-
'i" ’? * *

wszak oni tak 
gminne !!

* W teatrze

i zręcznością l a d o Z ^ n b U c M o t ó ^gancją

2?! naW|ftUt!!ll ° b ,r ' ! a,nia Ch™Ury w n°cy z dnia 
stała nr»ó * częściowo zalaną i zamuloną zo- 
2 ł U P , m A  kol9jowa **** Zniosłem* tuk u pottuóia góry Zamkowej. Przeszkoda ta spowodo­
wała spóźnienie pociągu mięszanego nr. 8 o 3 go­
dziny, została przecież wkrótce usuniętą tak, ie 
pociąg pospieszny nr. 1 odszedł do Podwołoesysk 
tylko o 10 minut później jak zwykle.

* Wycieczka. W niedzielę odbędzie się na „Lon- 
szanówce* (Kaiserwald) na dochód fandnszu inwa- 
Hdów, wdów i sierót, wycieczka Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników lwow. „Gwiazda".

* Curiosum! Wczoraj urzędowa Gaz. Lw. umie- 
a następuj ący telegram : G o n e r a ł  p ł a t n i k  
trzPe “! dr , r8kich &autłer de Rigny zbiegł przed 
franków* w*’ ,Z9stawia.i%c w kasie defijyt miliona

M  caytelnioy »
o. t .  J . n i ± i X  Y ° W* ' “ ’ 6 8,"*« 0,1
czego on poco,t a . i l  d.a '5 eoet ał P*atIllk“ * ^la'  

"olokniac ae ,ob,. o Z  "  k.“ le' * a k  “ b' al

względy sanitarne jakotei dogodność ludności wiej­
skiej przybywającej coddenule do miasta z arty­
kułami żywności Wiadomo, ie  słngi nasze nie od­
mawiają nikomu napicia się wody przy studni z 
dzbanka lub karafki, a stndaie bywają zwłaszcza 

czasie npalów przez spragnionych lu Isi formal­
nie oblegane, i niepolobna im ja i ze względów 
humanitarnych odmówić zaspokojenia pragnienia. 
Nie wszystkie jednak słngi wylewają resztki nie- 
wypitej wody, lecz dobrawszy tyle, ile nbyło, przy­
noszą do domu, Dmgi wzgląd na ludność wiejską 
ma wielką słnszność za sobą. Zaopatruje ona nas 

żywność, płaci często placowe, a stojąc obok 
studni nie może zaspokoić pragnienia. Pije tedy 
albo ssąc wodę netami z pomp 1 rnr wytryskowych, 
Inb też czerpiąc róinemi naczyniami zanieczyszcza 
wodę w basenach i kadziach. Koszta małe sprawie­
nia tych knbków wobec ich pożytku nie idą w po­
równanie. We wszystkich większych miastach krajów 
cywilizowanych istnieją takie knbki, aby człowiek 
nie mn*iał pić wodę jak zwierzę — a nawet dla 
zwier/ąt istnieją poidła przy studniach publicznych. 
Dec* cóż się dzieje? Nad sprawą tą uchwaloną 
przez lekarzy a nawet członków Rady zdrowia, za­
siadających w sekcji saniiarncj — postanowiła sek­
cja bndownicza przejść do porząikn dziennego.

Apelnjemy do p. prezydenta m. o spieszne 
przedłożenie tej sprawy Radzie miejskiej.

Htlena Modrzejewska w Londynie. Ze sto­
licy Anglii donoszą do Słowa, co następuje: „W dnin 
wczorajszym (t. j. dnia 13. lipca) w pysznych i 
wielkich salonach Lady Tweed&le (27, Portmon-pla 
ce) przed wyborową 1 liczeą publicznością londyń 
ską wystąpiła Helena Modrzejewska, grając w 
francuskim językn z jednym ze znakomitych akto 
rów francuskich panem Berton w komedyjce pod 
tyt. „Post scriplnm*. O grze naszej znakomitej ar­
tystki możemy tylko powiedzieć, że była nieporów­
naną i zachwyciła wszystkich, co nie było łatwem 
zadaniem ze względu na zebraną, wielce wymaga- 
ącą publiczność, mó?iącą tak debrze po franenskn 

jak po angielska. Pan Bertoa który oprócz aktor­
stwa nprawia również literatnrę dramatyczną fran­
cuską i to z prawdziwem powodzeniem a więc zna- 
ący się doskonale na wszystklem, co dotyczy tea- 

trn — namawia panią Modrzejewską, aby po swym 
powrocie z Ameryki, dokąd w końca przyszłegu 
miesiąca wyjeżlża, zdecydowała się wystąpić w Pa- 
ryżn i grać po franenskn. P. Berton nznał grę na­
szej artystki za zachwycającą a jaj wymowę fran­
cuską ca zapełnia poprawną i zaręcza, iż Modrzę 
jewaka znajdzie w Paryżu równe jak w Anglii i 
Ameryce powodzenie. Są to wyrazy pana Barton, 
który Jest jednym z pierwszorzędnych artystów 
paryzkich — a wiadomo, iż Francnzi z drugiej po 
łowy dziewiętnastego wiekn nie słyną jnż z owej 
grzeozuości, o jakiej tyle mówiono i pisano w XVII 
i XVIII wiekach; nie są to wcale kompiementa, bo 
tyoh Modrzejewska nie potrzebuje jnż chyba. Czy 
znakomita nasza artystka ntłu^ha namowy, dotąd 
nam nie wiadomo. W danym razie nieomieszkam 
was natychmiast o tem zawiadomić."

* Komitat wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
w Przemyśln, uprasza tych pp. artystów, którzy 
dotychczas do łaskawego współudziału nie przystą­
pili, ażeby do dnia 15. sierpnia b. r. z nim się 
porozumieli, czy swe prace nadesłać zamierzają 
Czynimy to dlatego, ażeby w miarę ilości dzieł sztuki 
zapewnić sobie ilość sal na wystawę potrzebnych, 
tudzież umożliwić, aa przesłaniem deklaracji, tań­
szą przesyłkę kolejową.

* W Zakładzlo drohowyzklm odbyło się wczo 
raj uroczyste zamknięcie roku szkolnego, wraz 3 
publicznym egzamiaem, w obecności kuratora ks 
Karol* Jabłonowskiego, członka Wydziału krajowe' 
go p. Pilewskiego, prezydenta m. Lwowa dr. Gno 
ińskiego, kilkn członków Rady miejskiej, licznych 
zaproszonych gości 1 reprezentantów prasy. Szcze­
gółowe sprawozdania, z powodn braku miejsca w 
dzisiejszym numerze, podamy jutro.

* Szczęśliwa pożycia małżańskla. Czytamy 
krakowskiej Reformie: W przeszłą niedzielę wró 
cił na Kazimierzu pewien stróż kamieniczny do do 
mn dobrze podchmielony, a ponieważ go małżonka 
bardzo niegrzecznie przyjęła, wpadł w rozpacz 
udawszy się nad brzeg Wisły, wyszukał miejsce 
gdzie się już kilkn lndzi utopiło i wskoczył do rzeki 
w zamiarze samobójczym. Na szczęście spostrzegł 
go patrolujący podoił :er policji, wsiadł z dwoma ry 
bakami na czółno i tonącego pijaka wyratował 
Przyszedłszy do siebie na strażnicy, prosił, aby 
tylko jego żonie O tym wypadku nie wspominać, 
gdyżby w takim razie przea cały rok nie miał spo' 
koju. Biedaczysko 1

Wystawa dział sztuki otwarta codzieft w ani i 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
Wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 80 ct. 
od dzieci niiej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wieku 10 ct.

* lutro w sobotę: Św. Marty P. — Św. 
Maryny.

* WladOMiel polliV]ns s dnia 87go b. m.: 
Skradziono: Pann W. G. z pomieszkania dworen 
kolejowego „Podzamcze* złoty zegarek ze złotym 
łańcuszkiem, jedno palto zimowe a dwa palta le- 
taie, 5 surdutów i 5 par spodni, frak, 2 damskie 
zarzntki, 1 kołdrę, obrós i kapę wełnianą w łącz. 
wart. około 400 zł. — Pann A. S. z pomieszkania 
1. 39 Rynek jedną książeczkę kasy oszczędności 1. 
9613 na 408 zł. 60 c. a drngą 1. 9983 na 309 z?. 
19 cent. opiewąjącą.

Straż poi. aresztowała notowanych złodziei : 
Michała Procytą ze skradzioną opończą, a Jana 
Bilaka z powodn podejrzanego posiadania snrdnta.
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-  W Belreut odbyło się pierwsza przedstawie­
nie nowej opery Ryszarda Wagnera: „ParciL l!“. 
Mnzycy całego świata z Lisztem na czele sjechali 
się tam ! Wagner ugaszcza artystów w swej pysznej 
willi Wahnfried, nrządzonej z orjentalnym zbyt­
kiem.

— I Artbl basza nie bez dowcipn, jakkolwiek 
nieco orjentalnego, czego przykład przytacza pewna 
dama w swoim liście z d. 5. lipca pisanym z Ale- 
nsandrji do Gaz. Kolon.: Szeik Ibrahim, jeden z 
najmajętniejszych niemów kraju, przedstawiał w po- 
nfnej rozmowie z Arabi naszą jak wielkie straty 
Egipt ponosi przoz wychodźtwo Enropejczyków 
(było to jeszcze przed bombardowaniem p. r.), i że 
najwłaściwszym środkiem zaradczym byłoby, gdyby 
Arabi basza z jakie pół tnzina Arabów, sprawców 
krwawych scen kazał powiesić. .Wiadomo mi 
wprawdzie, że więzienia pełne obwinionych, lecz 
jeszcze żadnego o winę nie przekonano, a niewin­
nych niepodobna przecież kazać traeić." — ,A to 
dlaczogo nie?" zapytał z wrodzoną możnowładcora 
Wschodu obojętnością na życie kilkn biedaków, 
dodając: „Byle tylko kilku powiesić, mniejsza o to, 
winnych czy niewinnych."

— Szczigólny przypadtk Morse, który w/na 
lazł telegraf i Bell, wynalazca telefonu, obaj mieli 
żony głuchonieme. Komentarz jest zbyteczny; widać 
z tego, co człowiek może zdziałać, jeżeli ma 6pokój 
W domn

— Rougtt d t Llslts, twórca marsylianki, owej 
bojowej pieśni, która Francuzów do zwycięskiego 
pochodn przeciw skoalidowanej Enropie wiodła, do 
czekał się pomnika w swojew rodzinnem mieście. 
Przy uroczystości odsłonięcia obecny minister pre- 
zydeut Freycinet, podniósł w swojej pizemowie, że 
tak jak Francuzom tak i cudzoziemcom wiadomo, 
że Francja nieroztacza dzisiaj krwawego sztandarn, 
lecz sztandar postępu cywilizacji i wolności.

- Z wysokości 650 motrów. z  Paryża pi­
szą: Dnia 14. b. m. spadło dwóch lndzi z wysoko­
ści 650 metrów, a żaden z nich nie poniósł nszko- 
dzenia. Towarzystwo areonautów puściło dwa 
balony z placu Wagram. W jednym z nich znaj­
dował się p. Perron, prezes Towarzystwa acronan 
tów wraz z p. Collinem, sekretarzem tegoż Towa­
rzystwa. Zebrała Bię znaczna liczba lndzi, aby po­
dziwiać to widowisko. Balon trzymany pięcinset 
rękoma, na hasło został pnszczony, zaledwie jednak 
wzniósł się kilka metrów, apadł ca ziemię. Pan 
Perron napróżno zrzneił jeden worek z piaskiem, 
balon nie chciał się wznosić, dopiero gdy zrzneił 
drogi worek, balon poszedł stosunkowo bardzo 
szybko w górę po nad dachy domów. P. Perron 
mógł nawet kilka słów przemówić do osób znajda 
jących się na piątym balkonie pewnego domu. W 
wysokości 400 metrów balon zaczął się kręcić na­
około osi, wznosił się jednak ciągle aż do 650 
metrów. W tej chwili p. Perron podziwiał prze­
śliczną panoramę — on to bowiem sam opisuje — 
w tem nagle gwałtowny trzask dał się słyszeć. 
„Balon pękł, zawołał Colliu i w tej chwili uczuli, 
że gwałtownie spadają. Obaj odważni noże ni w 
obliczu śmierci, która im groziła, nie stracili przy' 
tomnośei, odcięli sznnr kotwiczny i zaczęli wysypy 
wać z łódki, coim wpadło im pod rękę. Na szczę­
ście powłoka pękniętego balonu tworzyła przez ja  
kiś czas pewnego rodzajn spadochron, gdy Jednak 
ta powłoka się skręciła, areonauci zaczęli spadać 
z błyskawiczną szybkością. Ale oudownym przy­
padkiem łódka spadła między dwa domy na wąz- 
kiej nliczce i utkwiła między niemi. Przybieżono : 
pomocą panem areonantom i wydobyto ich z f ital 
nej pozycji. Obaj wyszli cało z tej afery.

— Kol oman Tisza o wolności drnkn. Na ban 
kiecie, jaki na cześć prezydenta ministrów we 
Wielkim Waradynie wyprawiono, miał się tenże 
następnjący sposób wyrazić. „Wolność drnkn jest 
niezbędną". Nadużycia jej nie ma się czego oba­
wiać, gdyż jeżeli żołądek zdoła kapustę strawić, 
strawi i nadażycia wynikające z wolności druku".

Wolno je Słowo, wychodzące w Genewie, 
czyni odpowiedzialnym ks. Bismarka wstrzy­
manie refom  konstytucyjnych w Moskwie, do 
których zdążał ostatecznie hr. Ignatiew. Bismark 
pragnie przez utrzymanie w Moskwie anarchii, 
zdaniem Wolnoje Słowo, osłabić ją i zohydzić, 
aby wojnę Niemiec przeciw Moskwie zrobić tem 
popularniejszą. Moskiewskie społeczeństwo ma, 
według rady Wolnoje Słowo, ukonstytuowa.ć się 
w okręgi wyborcze, aby na ksżde zawołanie ze­
brać się mogła ze wszystkich części carstwa nie­
zależna i posiadająca zaufanie narodu reprezen­
tacja.

pod tytułem:
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— Kraków, 27. lipoa Czytamy w Reformie : 
Wielką nieodżałowaną szkodę poniósł nasz prze­
mysł krajowy przez wypadek wczorajszego pożarn, 
który zniszczył tak pięknie rozwijającą się odle- 
warnię narzędzi ślusarskich p. Zarzyckiego. Była 
to w zachodniej Galleji jodyna tego rodzaju fabry­
ka, a która dzięki umiejętnemu kierownictwu wła 
ściciela, zapowiadała dalszy rozwój naszego fabry­
cznego przemysłu. Mamy jednak nadzieję, że wy­
padek ten nie zwichnie nsilowań przedsiębiorcy i 
i że tenże znajdzie w kraju poparcie i odpowiednie 
kapitały.

— ChodorÓW. w  kronice Gaz. Nar. z dnia 
20. lipca r. b. nr. 164 pojawiła się jako „nadesła­
ne* korespondencja z Chodorowa jakiegoś J. K., 
w której tenże donosi, że sędzia p. Staresolski opu­
ścił już Chodorów a nio szczędrąc wcale wonnych 
kadzideł w takiej obfitości, w jakiej zwykle doda­
wane bywają do najświetnlejczych nekrologów, o- 
śmiela słę, nte będąc do tego upoważnionym, prze­
mawiać imieniem ogółn, publicznie żegnać p. Sta- 
rosolskiego i upewniać go o towarzyszących mu 
ncznciach, zupełnie obcych ogółowi. Zniewoleni j’e- 
stęśmy zaprotestować przeciw temu co najmniej 
zbyt śmiałemu narzucaniu się ogółowi, v 'Ino 0- 
wiem jakiemuś J . K. przemawiać imieniem własnem, 
żegnać i żałować najrzetelniej stratę swego opie­
kuna, dobrodzieja etc., lecz do przemawiania imie­
niem ogćln, nie odzielającego tym podobnych nezuć 
potrzeba jeżeli nie wyrażaego mandatu, to przynaj­
mniej milczącego zezwolenia.

(Następują podpisy oalej niemal Intel | ».»,] i
miasta Chodorowa.)

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne,

— Nakładem redakcji Urzędnika w poł. 
Prawnikiem, wyszła jako przedruk z pomienionych 
dwóch pism, rozprawa „O najnowszych traktatach 
anstro-węgierskiej monarchii z Belgią i Holandją 
z 1880 i 1881 roku, w przedmiocie wydawania 
przestępców*, przez prof. wszechnicy lwowskiej dr. 
Gustawa Boszkowskiego.

Dzieła J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  wy­
chodzą obecnie w 3 wydaniach mianowicie : we Lwo­
wie, n Altenborga, o ozem już obszernie wspomi­
naliśmy, w Warszawie, Krakowie nakładem K. 
Bartoszewicza. — Wydanie ostatnie ukaże się 
w 4 tomach i zawierać będzie wszystkie dzieła Ja ­
na z Cz&rnolesia a więc i łacińskie i życiorys poety.

-  Tygodnik Powateehny, pismo illustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświę­
cone, nr. 30. zawiera: 250.000. Jfowieść przez Michała 
Bałuckiego. Pogadanka przez Quis’a. Obserwatorjum a- 
stronomiozne, dr. Jędrzjewicza w Płońsku. Jeden ze 
szczepów zasłużonego rodu. Opowiadanie z XVIII wieku 
przez dr. Antoniego J. Żywy zastaw. Opowiadanie Mau- 
ryoego Jokai’a. Tłumaczyła Zuzanna Zajączkowska. Ko­
respondencja z G-dowa, przez M. Bałuckiego. Z nauk 
przyrodniozyoh. Z prowincji. Rozmaitości ^Rzeczy spo 
łeczne. Różne.) Odpowiedzi redakoji. Kronika polityozna. 
Zadanie szauhowe nr. 174. Bibliografia. Rebus nr. 47. 
R y c i n y :  Widok obserwatorjum dr. Jędrzejewicza w 
Płońsku. Wioohna. Hellograf. D o d at e k: JDonkiszotka. 
Powieśó Justyna M-c Carthy. Przekład z angielskiego 
Heleny GlUcksberg (ark. 2). Na żądanie wysyła się pro­
spekt i numer na okaz bezpłatnie.'

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Witdań dnia 25. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1312 
średnio ciężkich węgierskich 1296, ciężkich bagO' 
nów 918, razem 3526.

Galicyjskie płacono 40 do 43 i 45 złr.,
średnio ciężkie węgierskie 50 do 54 złr.,
ciężkie bagony 54 do 56 złr. za 100 kilo
żywej wagi.

W. Amirowice <k K . Sehels.

Tniemy Gaz. Nar. i ostał. wlailwścL
Co było nie do uwierzenia — stało s ię : Pan 

w atzl został mianowany radcą przy tutejszem 
namiestnictwie. Jest to policzek dany knjow i 
i delegacji. Podziękujcie jej, że doprowadziła 
rzeczy aż de tego stopnia. Na krok bowiem 
taki nawet Anersperg-Lasser nieodważyli się. 
Sądzimy, że w skutek tego stanowisko nasze 
Wobec rządu, który nam sprzyja, zmieni się sta­
nowczo.

Wiedaó d. 28. lipca. (Pryw.) Nie do uwie­
rzenia, a jednak prawdziwe, albowiem dzisiejsza 
Wiener Ztg. ogłasza n o m i n a c j ę  W a t z l a  
radcą przy namiestnictwie galicyjskiem w miej' 
sce emerytowanego p. Ettmayera. Rząd sprzyja 
krajowi — nieprawdaż?

Paryż d. 27. Na posiedzenia Izby Freycinet 
oświadcza, ie  Turcja przyjęła w zasadzie inter­
wencję w ‘Egipcie, że oczekuje on dalszych wia­
domości co do zamiarów Porty, pragnie działać 
zgodoie z Anglią, i prosi Izbę, aby debatę nad 
kredytami egipskiemi odroczyła do soboty Izba 
przychyla się do wniosków Freycineta i debatę 
do soboty odracza.

Aleksandrja d. 27. lipca. (Ajencja Reutera). 
Dzisiaj rano dostrzeżono na liniach nieprzyja­
cielskich silny rnch, przypuszczają jednak, że 
ruchawkę tę przypisać należy temu, że nieprzy­
jaciel przystąpił do usypywania wałów ochron­
nych. Wojska algielskie sposobią się zająć fort 
Murbeb bej, który panuje uad drogą wiodącą 
do jeziora Maresckiego i nad wybrzeżem tego 
eziora. Na tem wybrzeża widać patrole wojsk 

Arabiego. Dziś rano w kwartale arabskim wy- 
mchł wielki pożar. Powstał on z podpalenia. 

Parostatki, wysłane do Abnkir po tamtejszy gar­
nizon arabski, (bo nadeszła do Aleksandrji wia­
domość, że garnizon ten chce złożyć broń i li­
znąć władzę chedywa i Anglików; p. r.) wróciły 
iróżne, gdyż wojsko arabskie nie zgodziło się 
wracać do Aleksandrji.

Ogłoszona w Kairze odpowiedź Arabi baszy 
na proklamację chedywa, powiada między innemi, 
że euedyw robi to co mn każą Anglicy, i że 
wojsko arabskie będzie do ostateczności broniło 
kraju od najazdu angielskiego. Ogłoszony został 
tak ie  list Arabi baszy do snłtaua, w którym A 
rabi powiada, ie  nie chce temu wierzyć, aby 
sułtan zamierzał wysłać wojska tnreckie do E- 
giptn, bo przecież wiedzieć mnsi, iż wojska te 
spotka na ziemi egipskiej zbrojny opór.

Paryż d. 28. lipca. Według doniesień dzien­
ników, postawi Freycinet w sprawie kredytów 
egipskich kwestję gabinetową.

Kunstantynopol d. 28. lipc*. Na ostatniem 
posiedzenia konferencji przyjął Said basza in­
terwencję finalnie dopiero ua ponowne nalegania 
ambasadorów, i oświadczył, że przyjęcia to pi­
semnie zakomunikuje. Co się tyczy stawianego 
przez Portę warunku, aby wylądowane w Ale­
ksandrji wojska angielskie cofnięto i przybywa­
nie innych wojsk obcych zastanowiono, oświad­
czył Said basza, że ten warunek postaci tylko 
w formie prostego życzenia.

Aleksandria 4. 28. lipca. Doniesienio Biura 
Reutera: Pismo admirała Seymoura do chedywa 
powtarza, że Anglia nie myśli zdobywać Egiptu 
dla siebie, ani taż w jakikolwiek sposób mieszać 
się do wolności i religii Egiptu. Jedynym celem 
Angiii jest obronić chedywa i Ind od buntowni­
ków. Anglia, zdecydowana stłumić rokosz prze­
ciw chedywowi, uprasza chedywa zawiadomić 
żołnierzy, aby do domn wrócili, a ludowi dora­
dzić, aby Arabiego i jego towarzyszy jako bun­
towników traktował.

Obiega pogłoska, że Arabi z przeważną czę­
ścią armii cofnął się do Damanhnr, zostawiwszy 
czaty w Kasr-el-Dewar. — Załoga Abnkiru od­
mówiła poddania się; z tego powodu zaczną ja- 
tro bombardować warownie tamtejsze.

Madryt d. 28. lipca. Okólnik ministra spraw 
zagranicznych do reprezentantów Hiszpanii zagra­
nicą, twierdzi, że kanał Saezki z powodu stosun­
ków kolonialnych Hiszpanię więcej obchodsi, niż 
pewne wielkie mocarstwa, i że przy uregulowania 
sprawy Suezkiej należałoby zasięgnąć zdania 
Hiszpanii.

Londyn d. 28. lipca. Posiedzenie Izby po­
słów; rozprawa nad kredytem. Gladstone odpie 
ra  wycieczki przeciw polityce rządu, i  przypo 
mina, że trak ta t paryzlci, o ile przez tra k ta t 
berliński zmienionym nie został, ciągle istnieje, 
dla tego mięszanie się w sprawy państwa Otto- 
mańskiego jest kwestją interesu europejskiego. 
W chwili bombardowania przygotowywać armię 
inwazyjną, byłoby naruszeniem traktatn. Naszą 
dążnością było przeszkodzić zamienienia się tru­
dności miejscowej w europejską, albo zgoła w 
wojnę europejską.

Postępowanie Anglii rozbroiło zazdrość na 
rodową i przekonało Europę, że Anglia nie 
działa samolubnie. Anglia i Europa są zdania, 
że sułtan powinien wydać proklamację, jasno o- 
kreślającą jego stanowisko do Arabi baszy. Rząd 
mniema, że cały naród angielski pochwala to 
przedsięwzięcie, które też zamyśla z całą prze­
prowadzić energią, aby przysłużyć się interesom 
państwa i pomyślności lada egipskiego, tudzież 
spełnić uczciwe dzieło celem przywrócenia po 
koju.

Izba posłów przyjęła żądany kredyt 275 
głosami przeciw 19, a wniosek o pomnożenie 
czynnej armii o 10.000 ludzi przyjęła bez gło­
sowania.

Konstantynopol dnia 28. lipca. Mylnie po­
dano, jakoby Arabi basza do sułtana napisał, źe 
w razie interweniowania wojska tureckiego, prze­
ciw nim walczyć będzie; owszem ponowił on za 
pewnienie swojej wierności i posłuszeństwa dla 
sułtana. Forta zawiadomiła wieczór ambasadorów 
o sposobie porozumienia się (?) konferencji.

Londyn dnia 28. lipca. Daily News: Posta 
nowienie sułtana co do wysłania wojska do Egi­
ptu nie ma mieć najmniejszego wpływu na opera­
cje wojsk angielskich.

Paryż d. 28. lipca. Havas donosi: Zebrana 
dnia wczorajszego konferencja nie mogła nic uchwa­
lać, gdyś reprezentant Moskwy poK°etawał ̂  De* 
mstrukcyi. Porta jeszcze nie udzieliła konferencj 
oświadczenia swojego na piśmie.

Petersburg dnia 28. lipca. Journal ot. 
tersbourg sądzi, źe jeżeli Turcy gorliwie spełnią 
misję, jakiej się podąjmują, to będzie rozwiązanie 
kwestji egipskiej możliwem, bez odstąpienia któ­
regokolwiek państwa wspólne przyjętego programu^

Przyjechali dnia 28. lipca 1882.
HOTEL ZORŻA: J. hr. Drohojowski z Droho- 

jowa. S. Moysa z Rudnik. E. Schnnrpfeil z 
Gródka.

HOTEL LANGA: A. Wybranowski z Czypre- 
nosowa... T. Zawistowski z Komarna. G. Rappaport 
z Moskwy.

HOTEL ANGIELSKI: J. Kędzierski z Bere- 
mówca. K. Stadnicki i A. Sokołowski z Podola. J. 
Stanarski z Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. J  Doroźyński 
z Podhajec, K. Piotrowski z Łnczyc. W. Racibor­
ski z Zborowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d łu g  a e g n r n  l w o w a b i e g e

przychodzą do L w ow a:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rar.c pooii{g pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o go- 
J-foin 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z CZisRNiOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieozór poe %g 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz, 8 min. 52 po południa pociąg mięszany.

Z PODWu ł OCZYSK : na dworzeo w Podzamozn o godzi­
nie 8 min. 18 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 30 wieozór poofąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. SO rano pociąg osobewy, o godzicie 4 
min. 12 pv południu pociąg mięszany.

Lwów, z Izby handlowej, 23 lipca. 
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).

50
Kolei galic. Karola Ludwika . 320 75 324 

Lwowsko-Ozerniow.-Jassk. 172 50 175 
Banka bypow galic. po *0G złr. 304 50 S09 

kredyt, galic. po 200 złr. „47 252

U. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez kup. bieżącego).

To w. kred. galia. 5 pret. w. a. . 9 j  85 100 85 
4 „ „ . *1 70  83 50
b „ okres. . 99 85 100 85

„ 4 „ „ . 87 35 88 50
Banku hyp. galic. 6 prst. . . lo l  80 102 80

6 „ 10 % pr. 100 75 101 75

•f

II II

Galie.
i, & ,1

Zakł. krad. włość. pret
,» >, i« ii * >»

111. L i s t y  d ł n ż n e  za 
Ogólnego rolnica, kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 

Indeionizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun, Zakł. kr. w ł.6 */, 
Pożyczka kraj z r. 1875 po «•/, 
Losy miasta Krakowa 

,, „ Stanisławowa

89 — 100 
101 50 103 

95 96
100 złr.

złr.

Z  Poli donoszą, że d. 26. b. a .  eskadra au­
striacka złożona z pięciu statków wojennych od­
płynęła na wody Archipelagu, — widocznie dla 
tego aby być w pobliża przyszłego teatru wojny.

V. M o 
Dukat holenderski 

„ cesarski 
N&poleundor . 
Półmaperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
IGO marek niemieckich 
S w b rrt
Kupony w srebize

« t  y.

»9 25 100 25
100 101 50
101 102 50
19 21
23 50 25 50

5 57 5 68
5 59 5 69
9 53 9 63
9 82 9 92
1 52 1 62
«. 19 i 21

53 60 59 50

KURS &IEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  d. 28. Lipca 1882. 

godzina 1. minnt 40 popołudniu.
Losy kredytowe 177.— 
Anglo-Austr. 123.10 
Kolej Kar. Lnd. 323.— 
Kolej poład. 139.75 
Kolej Elżbiety 213.75 
Weff. Nordostb. 165.25 
Węg. obi. p. w zł. 95.75 
Kolej siedmiog. 111.— 
Renta węg. 6°/0 119.80 
Ros. rubel pap. 1.20'/4 
Galic. indemniz. 99.50

Usposobienie:
W iedeń , 28

"Węgier, kred. ak. 325.75 
Unionsbank 123.80 
Nordbahn 271.50 
Kolej Alfold. 175.25 
Kolej Lw.-czer. 173.50 
Wied. Comnnal. 125.75 
Węg. kolej zach. 168.25 
Losy tureckie 24.75 
Bankverein 113.50 
Losy węgier. 120.75 
Marki niemieckie —.— 
ożywione.

lipca 1882
godzina 10 min. 48 przed południem 

Akcje kredyt 32125 Anglo-austrj. 123 —
Kolei Kar.-Lud 322.— Kolej Połudn. 139.50
Unionsbank 128.75 Kapoleondor 9.58
Rosyjs. bankn. 1 .2 0 % Usposobienie: ożyw.

B erlin , 27 lipca 
godzina 5 minut 48 po południu 

Rosyjs. bank. M>3 55 Akcje kredyt. 543.—
Lombardy 236.50 Galicyjskie 136.10
Kolei Humań. 6050 Aust. bank. 169.60

C. k. uprz. galicyjski

a k c y j n y  BA NK  h ip o te c z n y
sp r z e d a je

p o  k u r s i e  d z i e n n y m

5 % L IS T Y  hipoteczne, i

5° io prem. Listy hipoteczne.

W  teatrze letnim
prey ulicy Majerowskicj, naprzeciw Kasy 

osseeędnoici.
Jutro, we sobotą dnia 29. lipca b. r. 

Hicie nadzw. przedstawienie polskiego 
prestidigitatora, fizyka I nagnityzora

A. SIEDLECKIEGO

G a licy jsk i

b a n k  kredytowy
ndira Jagiellońska, L 3,

kapuje i sprzedaje po knrsie dziennym

4 °l0 i £ %  listy zastawne
Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Składamy najserdeczniejsze podziękowanie 
Wielmożnym Panom dr. Dobrzańskiemu, dr. Mar­
sowi, dr. Skórczewskiemu za ich najtroskliwsze 
energiczne i bezinteresowne zajęcie się chorą naszą
f f i S y .  M  5 i »i«bezpi«nei

W Krynicy dnia 26. lipca 1882. 
Aleksander, Michalind, Stefania Nilribitt. 
Helena i Wiktor Aroni.
Celestyna i Adolf Sewestka.



Wiedeń 26. lipca

Powszechny d ług  pań­
stwa ( ta  100  złr.)

Kent; austr. w bank. 6 pro. 
,  ,  v  »V„.xe 5 ,

25 >*lw.a. 4 pr, 
►.E\ 18('0 » 80u i i  | i  |
3  K -1667 ,  luO ,  ,  , .  .
o. .2 i8fei ,  100 , ,  .
Li»ty ai»> <lom po 120 zł. 6 pr.
Renta złota . pro. . . .

Obligjuge indem m m yjne  
(za 100 tir .)

Galicyjskie..........................
B u kow iń sk ie.....................

Irne pnollczuó papiery. 
Węgi ertkarerta złote jpr. po

IGO sir. w. a. . . .  . 
W IgioriLapoł. koL po I2u tł, 

5 procentowa . . . .  
Wigierska po*, po 100 ałr. 
turecka pożycz. kel. po <*/, fr.

Akcje banLowf.
Anrlo-auitr. po 2fX) l ISO >2. 
0 . . .  red. AeŁ Ges. 800 ał. 
Zakład kredytowy dla handlu

i pv >uyw i .....................
Mc id kred. węgiar. 300 .<tr. 
fowars. ei kent uiisso-auatr. 

U* 500 rtr....................

ptaćy Żąda!
*r. W. a.

77 - 
77 85

i20 
182 -  
186 75 
172 — 
146 75

99 (0 100 —  
99 fiOjlOO —

119 70

184 .5
120 50

191

81G 40
18 50

|870

77
r

120
182
186
172
147

Gattojjsld u j  tipoMeuny 
po 200 w  . .

Bjowo aust.‘ węg-enld uro pj 
60u sir. , . . . .

Uaionsbank po 10C sir. .
kobt.b- U pow i>o 140 sł. 

Wiedeński B po 100

119 90

185
120

121
229

816
319

880

25

70,

sfa. w. a.

Akcje kolei.
'nu, — po 200 
AlfSldzkiej po 200 tir. srebr. 
* 'łblJty ,  .100 ,  j| 
Peiaynanna północnej po 100

sir. m. k . .........................
Francuzka Józefa po 200

si w. a . .........................
Koleigal. Karola Lud. po 200

słr. m. k . ..........................
Mo..wbk • Se , sk > (uentral

po 30J słr.........................
Lwów „ u -  Cze.aiuW. - Jan k .

po 200 i ł ..........................
kontr. pól. > ten. po 20*. zł. sr. 

» > l-B-jr ZOO i
adolfa po 200 z<r. srebr. 

Siedmiogr. po zOO zł. s . a. er. 
Btaatseisenb.-frfl i. sOO tł. w . 
Bfldlmhn po SOO ,k . >r 
Traiswi, wied. po 170 zł. 
W*giw.. c dUjjeki (Łupk.

po 200 s.r.........................
Węgle*, północ.-wsohod. po 

2C> ser. s.ehiem . . .
W§£»r. Uel>0 â* GV**tb.j Pe

pi ą  |  iąda. 
słr. w, a.

827 —'829 — 
122 Si [22 76 
145 50 146 -

112 40 112 70

174 — 
813 60

<681 -

195 75

819 —

26 —

112 76 
211

114 50 
214 —

168? -

196 25

819 50

27 -

178 50 
211 50

260 60 231 -

iłr  w. a.

'87 75 
168 50 
885 50 
185 75 
224 2fc

160 50

184 75

187 50

167 —
164 -  
886 ■■ 
186 26 
22, 00

161 50

165 25!

168 - 1

L i s t y  E a s t s w a e
(za 100 ar.)

Bodencred. allg. oster. 5 pr. ił.
,  apł. w jo lat 5 pr. w.a. 

Gal Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
_ ff W ,, O j. ,,
Galie b rak hipot. 6 pr. wa.

n Żaki. ki. włoś.6 ,  „ 
Bank eustr. węg. m. k. 5 pr. 

» » s w. a. 5 .
Ooiifeocje pierwszeństwa 

kol. (z  > 100 zlr.)
Albrechta po 800 tł. 5 prc.

srebr. w. a........................
AlfSldzka po 200 i ł .  6 pr.

etobr. w. a........................
Cze-k. s 80w słr. sr. w, a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . . 

a om. 1862 5 pr. sr. w. a.
a a 1870 6 ,  a ,

« 8 ,  
Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 

8 .  5 .  w.a.

£ 8 5 „ srebr. 
L. 30C zł. 5 pr. sr. w.a.

a II su. 5 pro. .
,  III. „m. 1871 300
a IV. o. s 300 sł. 6 pr.

Lwow. uzer.-Jais.1. em. 1865 
300 sł. 5 pro. sr. w. i  . 

Lwow.-Czer.-Jas. TL em. id67 
800 zł. 5 pro. s. Wi s. . 

Lw.-Ozer -Jan. III. em. 1868 
800 ał. 5 pro. ar. w. a . .

pracą | *..0,
*łr. w, -

Lw.-Gztr.-Jua. IV em 1872
3i“‘ zł. 5 p.e, sr w. a . .

Rudolfa po £00 sł. w.a. 5 pr.
119 75 120 26 nreor. w. z........................
100 75 101 26 Bidolfa em. 1869 po 800 sł.
92 - 93 - 5 pro. sr. w a. . . .

100 100 50 Bndolfi em. 1872 po 800 zł.
102 - 102 50 »i pro. er. w. a. . . .
102 50 103 50 SSdrti^grodzkiej za 200 złr.
100 90 101 10 5 |uut. . - . . . . .
100 90 101 05 Papiery loteryjne

(sztuka).
Zakład kred. dle han. i przent.
Kl-iry po 40 złr u k.

96 — 96 80 Insbrnokie preu. ,.oż. . ,
KogIevich po 10 zir. m. k,

97 - 97 25 •Ii akowska po 20 złr. m. k.
103 — 103 50 Lub.i i . i  prem pot. . .
99 25 99 75 Budzińskie a .....................
99 25 89 75 Paiffy po 40 złr. m. t  .

100 40 100 80 RuiitL: po 10 złr. m k ,
108 — 108 40 SL Palie po 40 zł. m. k. .
106 Boi logrodzkia pi an., poż..
101 76 - — Bt. Genoi* po 40 złr. m. k.
108 60 109 - BUnis14w ov ska (pożyozka)
101 10 101 40 pt 20 złr. w. a. . . .

Waldstein po 20 złr. m. k.
— — — —. Windischgratz po 20 zł. ra.k.
— — — D -n izg  3-m iesięczne.
94 60 94 90 Ber"!! 100 mark . . . .

FVai..cturt 100 mark. . .
!00 40 ICO 70 Hamburg lOu ntara . . i

Londyn 00 fnt icterl.
97 —| 97 76 Parr4 IW, fr*.aków .  . .

p ł. | l^aa.
ssfr. w. a.

96 60 

101 -  

101 — 

101 — 

92 20

1.77- 
47
23 50
19
20
23 60 
<-8 60 
88 16 
20 i< 
52 - 
28 50 
46 50

24 25 
28 50 
39 -

58 90 
5. 90 
08 90 

) 20 
47 87

97 -

101 20 

101 20 

;oi 20 

92 60

177 50
42 50
24 ■

24 —
89
89 25 

53
24 60 
47 -

25 — 
29 60 
89 76

58 96 
58 95 
09 95 

:2u 65 
47 90
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WINOGRONA
doskonale słodkie 1 kilv 75 et. 

B r z o s k a  i u l e  dale 1 kile. 75 et. 
U r a s z k t  I duże 1 kilo 40 et.
F i g i  z i e l o n e  1 kilo 40 ct. 
B t - j n » I z a  świeża 1 kilo 60 ct. 
M o n i n a  najlepemi 1 kilo 84 ct. 
S a la m i  ,  1 kilo 2 zi. 20 et,
K a w a  w rótnych gataukach 1 kilo od 

zł 1.10 d"j 2.10.
K y i  w różnych gatnnknch 1 kilo od 18 ct 

do 80 et.
C a e k o k a d a  pół kilo 40 e i  do s l  1.50. 
porto i opakown.uie dolicza eie, mogę tei 
& kilo mi eccanych owoców podług życze­
nia irys., lać. Upiasznm o liczne zlecenia 

z poważani m

Tomasz Gurowicz
BI] DAPESZT.

ovi
S T E F A N I I

s z c z a w a .
Najczystszy i najobfitszy szczaw alka­

liczny, najlepszy napój stoło wy orzeź­
wiający, szczególnie jako wypróbowana 
woda lecząca przeciw katarom organów 
oddechowy oh, trawienia i pęcherz v Do 
nabycia u "W. Jia^e^ałkiewioza we Lwo­
wie i we wszystkich handlaoh wód mine 
ralnych. 2587 8—15

Przedsiębiorstwo wód irineralnyoh 
K a l i i  1 j |  ó ł h  « .iRONDOB FIE 

pod Karlał -.dem.

*y «-■ierta trwał* i a y„k- 
■itn lUnjr turtk l: wet w tyek wypadkaek, i . v e . iad*a inay nie iKatKuje inaek. Fik. 40 i 60 ct. — Wo Lwowie w aptece P. Hl- kolaeotaa. U Stryja aptece J. Zaferak efo. 

ouil 1-9

Ml zębów “* Mli
„ L lT O » k

! !VTa  r a t y !
do sprzedania: FORTEPIAN krzy­
żowy P I A N I N O  — KASA ognio­
trwała i MEBLE dębowe z NIELO 
WEM okuciem do jadalnego pokoju 
we Lwowie, Rynek 36. II. piętro. 
3077 1 - 6

Poszukuje posady
(w razie potrzeby złożyć moie kaucję) 
g o . c e l n i k a ,  m a g  / y u i r r a  lu b  
k a ą j e r a ,  lat 36 żonaty, posiada dobrze 
zasłużone rekomendacje. Łaskawe Ogłosze­
nia pod adresem; S. B. pust. rest.Lwow. 

3042 1—8

Słuchacz
uniwersytetu wiedeńskiego, poszukuje lek­
cji w kraju Inn za gr„n icą w przodmio- 
tach gimnazjalnych w języku pciskiu lub 
niemieckim. 3072 1- -4

Adm  „Stanislaas F., UcirersiiAts 
hćrer in “Wien “

Dla restauracyj i kawiarń!

TOTMćygaretowe
na.iepsr go pt»pis*u cygaretowego fran' 

enskie^o ' fanama, ersar, Mais itp.) wy­
rabia od kilka lat istniejące fabryka

J Ó Ż E i l T  P T A N Z Y U S R I E J
przy u l. H *Uei > j  1. G, I. piętro 

(w podwórzu).
Cena tutek z kf .nami: Nr. 1 2, J i 

mm 1000 oztuk od zł. 1.1C ,lo 1 0.
Te same złoci ne luL czarno iitogr .rowi.no 
1( et. wyżej d<- i .000 sztuk.

Pudełka na rOu sztok cygar 5 ct. 
M a i z y n k l  a- -. bienia cygar są 

ja składzie.
Zamówienia wysyłają się jak naj­

spieszniej:
A d r t > ;  Jófcttfł* P t s i z y i s k a ,  

liczba 5 , ulica H a l i c k a , 1. piętro, w 
podwórzn.

P B A H H Z I W E

PIGUŁKI M0RIS0MI
P a ARTHAUD M0ULIN.

Lajlepsze z .  środkew czyszcząoj -h 
prz „zi „zozająoych krew we wszjlkich ! 
>a oi lach i rego przymiotu "eroiu-1 

licznyoh, liszajacn, wyrzutach skórnyc. 
i zopsuoiu krwi. 2613 i—?

8ki id główny w Paryżu u p. Arthaa i 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis li 
Grand, v i Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

L i l i f . f l c s e e  k“ g ?
tyczny środek piękności, 
służy, do pozbyc-r się 
wsaelkioh nieczystości na: 
skórnych. Flakon 3 macki, 
pi ł fl„' 1 O0. :3&8 l

Jedynie piawnzi.a w i L w o w ie
w  a p t e c e  .1 »K Ó b u  B e l s e r a .

F a r b y  o l e j n e

Do wydzierżawienia
w m ajątku „ M E Ł N A "  ćwierć mili 

od miasteczka Strzelisk Nowych

f i r n
w o d n y  o trzech kamieniach. 

Bliższe warunki udziela 
Zarząd dóbr „Mełny", poczta Strzo 
liska Nowe, lub „Główuy Skład Na­
sion Teofila Łuckiego we Lwowie*

8086 1 - 3

*
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I S O I I I H T I I A M I S A

do zapaszczaaia podłogi
v> pięciu wiórach, pudełko wystarczające na wielki pokój

k o s & i u f e  1  l  f*
B o  n a b y c i a  w  h a L  I ł a c h :

we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J. Prwaaig, w Bernie F. 
Schmidt, », Krakowie J. i \  Fischer, K. Okoń, M. Jawornicki, 
A. Sueski, w Brzozowie l . Mzrińiowa i  Sp.r .w Bochni J . Mi 
chnik, w  Brzekła ach E. ICoerl; w  Brzesku J . M. Celnik, w Jaż 
śle G, Steinhaus S y n , w Sanoku K. Birtfa, w Nowym Sączu 
K. Mflłlei, w Tarnowie Lejzczytiki Fr. i W . Pildner, w Sędzi­
szowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i dp., E . Neugebauer, 
w Przemyślu E. Mzchilski, M, Kozłowski, M. Strug, Domm- 
kowaki i Bęnner, w Jarosławiu K. Zabłotny, w SW iał-wuwie 
K. Kopacz, W. Wgldek, w Kołomyi J. Bołańeki, w Z ileewzy 
kach H. Sanocki, w Czerniowcach Ig. 3ehnirch, w Samborce B 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Marz, w Hurodence C. Pothi wski, », 
Tarnopolu A. Morawetza S p a l i E. Frantz, w Lr od *ch W. Ada* 
mowicz, w PodwcłoczyBkaoh G. Moraweta, w h em ie J. Den., n r  V.

dla dziatek, wyrobów krajowych oraz ? fabryk fraucuzkich, wie­
deńskich i czeskich.

LALKI ubierane bardzo gustownie w ubraniach nacjonalnych 
szt. po 50, 60, 80 ct., 1 zł do 10 zł.

GRY OGRODOWE, jako to: Krokiety dla Iziatek i dorosłych 
szt. . zł. 1.50, 2, 3, 4, 6, 8 do 15 zł.

BALON j białe i kolorowe, wolanty, szpady1 i obręcze, kręgle i 
wiele innych gier towarzyskich ogrodowycn i pokojowycŁ od 
20 ct. do 10 zł.

Cenniki na żądania franco 1 
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak najsumienniej 

odwrotną pocztą.
( < r  W j  -  y- g  wfcyWwnpiK
i

I  D r ,  S C H M ID T A  
d o ś w ia d c z o n e plasterki na nagniotki,

które po kitkorazow m utyciu nsuwaję każdy ; sgL.o- 
tek La boln. Dc nabycia w głównym 8 Lindzie:
( J lo g n i t z ,  Niedorosterreloh, w rptece J a l j u s s a  
B lttn e ra .

Snład we LWOWIE w *pt. K. JfTKOLASCBA 
i w znaozniejszyeh aptekach na prowincji w Galioji.

i Przy kupne tego preparatu zachce Szan. Publiwuuóó uważać * to,
aieby każde pi dołka miała wydrukowaną markę ydbijonuą. Cen* pudełka

j b 16 pk itarkai i i ' n {owym i uztiopem do wyciąj|atya Mgńłotków 28 ct.

L. 6039.

K O N K U R S .
Przy urzędzie gminnym królewskiego miasta Tarnopola jest do ob­

sadzenia systemizowana posada praktykauta technicznego z rocznem ad- 
jntuin 500 zł.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść polania swe do końca sieri- 
pnia rb. do tutejszej Rady miejskiej i wykazać wiek, ukończone atudja 
techniczne z dobrym ptstepen dotychczasowe zatrudnienie.

Zamianowany praktykani techniczny będzie obowiązany wstąpić do 
służby miejskiej przed l. października rb i pełmć te czynności, które 
instrukcją )irre done zostaną.

Tarnopol d. 22. lipCJ. 1882. 3097 2—8

a®- Naturalna
Mińska Szczawa!
n d jd o m io a le jiB B j r e p r e s e n t a n t  W * < * v j  n  w ic a -  
m y c h  (na 10 .00 części ■..iwiera 88,6&J9 natram węglanegi) pod- 
aosi co i"cku swoją sławę dliiwiudczbuą ja  o ł d n i j  58*1 Icx>  
a ptzyt^m słoży podczas H u  jtko n a p ó j  o r M Ś « t a |ą e y  i  : 
p t / y i « m n y .  38E*1 6—19

Składu we wasystkich handlach wód mineralnych.
F . L . I n d u s t r i e  D ir e c t io n  cvs ó g i |in  ^Gżc&Ły.)

Vg ąg y ą i g a a g

Migfizyc Hcoryka M e ra
w e  L w o w ie , r ó g  n i .  H a l l c h le j  1. fe

poleca swój największy

s S K L 4 D  Z 4 B A W E K

S A K . Z SaSSiS

4 mcda]e zasługi i  list pochwalny
z a  ar o d  k i  d o  wy w a b  l a n i a  p la m .

A p j e l n a .  Wywabi* plamy tłusta i  mataryj jedwab, juenokolurowych 25 ct.
J B e n a o l ln a . Usuwa plamy powstałe a pokostu, Smoły tlrszczu farb itp 

_ i 8.1 ct.
F t i l l i l u .  Usn plamy pochoiząu* z worku i larb do podłogi 26 ct
B r a z y l l n a .  Materjc jzbri,e p„plamione i wj płowule, prane wodw&rz; 

brazyliny odzyskują pierwotny kolor i połysk 8 ct.
A c e t in m . Usuwa plamy alkaliczne, pał,stałe z łn a, sody, amouiato i 

moczn 26 ct.
O d a l i  u t. Usuwa plamy powat t ê z kurz.’, potu, kwasu tytoniu, mleka, pi­

wa, kawy, czekolady, pleśni, tbntwiałości i Ulicznych siecz" itości 36 c t .'
a tk A a liu a . Ćiuwa plamy powita.’> z atramestL, razy i krwi 25 ct.
J a w e l l n a ,  Usuwa plamy powstała z barwinków roślineyoh u* materjach 

oiałyou, mianowicie owocowe i z wina czerwonego 20 et.
l a u i i a .  Usuwa plamy czarne powstałe przy farbowaniu włosów 80 ćt.
W y s k o k  ter p fe n ty  a o w y .  Usuwa plamy olejne, ż/wiozne i mazi . 26 ct
U tt lla jH  Uży .a się do prania wi lnianych i jedwabnyoh materyj b ałych i 

to.orowj i h 6 ct.
A m a n d l n a , Usuwa wszystkie plamy powatałe z outern, owoców, konfilnr, 

syropów itp. 2o ct.
M y d to  r ó le lo W e  do wywabiania { lam tłustych, zastarzałych, L_ ,/ałek 20 o.

J a n  I h n n t o w i c z ,
2037 2—? magi.-ter fariracji i ohemii. sądowy.

We, Lwowie, ul, Kopernika l. 3 i F ilii w Krakowie, Sukiennice R  20. 
or»z we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i skfepaci* ao oabj cia.

zupełnie do użycia gotowe*,
d o  m a lo w a n ia  d t z w l .  oBUen, p o d łó g , d a c h ó w ,  
s p r z ę tó w  o g r o d o w y c h  'i g o s p o d a r s k ic h ,  n a r z ę d z i  
ro ln i r y c h  tp., oraz w s z e lk ie g o  ro d z ^ a jn  l a k ie r y ,  
w e r n ik s y , la r b y  o le j n e  w  la b a c h ,  fa r b y  t e c k i  i- 
c z n e , d r u k a r s k ie  i  f a r b iu r s k ie ,  p a le t y ,  p e u d z le ,  

b r o n z y , z ło t o  m a la r s k ie  1 s r e b r o .

NS r  prawdziwe lakiery powozowe,
angielskie, amerykańskie i krajowe do robót wewnętrznych, ze 

wnętrznych i do skór.

Masę do zanuszrzaoia podług
 Ul   T U_.-X.L—1—JLl-U;.Lm.TJUlL- I ™ .......  I...... I ... V l l  l

w  n a j le p s z y m  g a t u n k u .
f t t b .  OLIWĘ i SMAROWIDŁO do smarowania maszyn i wozów. 

K w a s  k a r b o lo w y  i  p r o s z e k  do desynfekcji, ś r u t y  1 
k a l e ,  t e r  w ę g la n y , k i s z k i  (szlauch )  i p ł y t y  g u m o w e ,  
r u r y  c y n o w e , m a s z y n n i  do korkowania i do tarcia larb, 
p ip y  mosiężne, cyn-.we i drzowiane, s m o łę  b r o w a r n ic z y ,  
SZPUNTY i KORKI, KIT do okien, g ą b k i  rozmaitego rodzaju 
i każdej wiekośri, k w a s  siarkowy, saietrzany i solny; m a g n e ­
z y t, jakoteż wszelkie w zakres tychżo wchodzące artyauły w gatun­

kach doborowych i po najumiarkowańszych cenach poleca
Sktad fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 

oraz Handel materjałów

llf llM Il i HANKE
=  w e  L w o w ie , l i y n e k ,  i, 2 9 .

Gejtniki specjalne n  żą lanir gratis i franca.

martttMMWBtłMMnuHMim i

T i A l i i n l A l f e i r  n a  1 w j c i e c z k i .  Po 10,
Ł i f i N l l i g i f l N F M N . W  12. 15, 2i 255 30 ct. sztukę poleca 

E d w a r d  B o s c h a n ’s , P a p f e r b a n d ln n g  W ie d e ń ,
Jasomirgottstraspe 6. 2758 7—24

1-; '-I, 'y'u\  łr'  ̂̂ . j  ,x y^-er ' , . ,T. .

ń p o o o i o o k x x x x x r r o c i o c y . :

f.łrtwny gkład na&toa 1 wyrobiła" kttjowjbh

; Teofila Lucklep we Lw&wie
polnoa zupełnie świeże

w Nasienie rzepy ściern-stowej, tudzież 
Zaprawę czyli Bajcę przeoiw Śnieci

pakiet na 50 garnojr na nenia wi z przepisem po 80 ot.

Pasy do maszyn i miocarń 2 najlepszych skór belgijskich,
we wszystkich szerokościach.

Oliwę da maszyn i smarowidło d& osi. 3osc a a

r  : ) o o o . o o i o i c :

Na i wyż. hsnanie 
JCK. łoś*IoŚci 

c e n a . z a
anstrj tcHtego

GleichenbergwStyryj Medal złoty 
Paryż 1878z a k ła d  zd r u j  o w o - K ą p ie lo w

S z e ś ć  z d r o j ó w ,
Pora zdrojówa trwa od 1. maja do połowy października", kura­

cja winogronowa rozpoczyna sig 1. września.
Ś rodki lecznicze: Klim* stały i  i idzwyrsaj łagodny, 'Modą 4 

zdrojów służą ja du picia w celach iećznic.yclt Szczawy sodowo'-sólaft 
(Korstauty i Emma), Szczawa i «dc 'i-żelazista (J m ), i .uzaea c z . 1 u 
żęlasista (Klansen). Pr%etwory z wód otrzymane sól gleichenhers a* ł 
iołaczyki,'Wsiewania (inhalacje) « ' n k . ł ” , wziewantu pary wodnej ra­
sy uudj ol.jkan.} eterycjnómi szj .1 k jodło W] oh. Wdychanie powiett sa 
zgęszozonego i rozi/bdzouego. K tpiele wody słodkiej, z rod .miamlt-ych 
«leichenbęr£dkioh, kąpielei żjlazi e rasy >ne gezeim, kwa a .n. węglow, m.
Z jląd wodoleoznlćpy. Mleku l.  tdkie i kwaśne, niezrównane w swej do­
broci, mleko kozie, żętyc. koziL, winogrona.

W "każania: Dtogottwałe nieżyty krtani, tel.jwicy, uakrz di, roze­
dma płtio,- wysięki opłUonej , nieżyt ? żołądka i jelit, wr.c ły żołądkowe, 
nieżi.., pęcleizfc moczowego nieżyty m»iicy i pocbwy (biała npławy), 
nie lokrewność, blodnica i t. d. Z z~niówioaiom mieszkania, wód li k&r- 
sk'oh i t. d. należy udawać! się wprost do Dyrekcji zdrojowej, Walbo też 
w jęzj aU polikim z a ręce l&karra zdrojowego dr. E. Briihla, który ud_._l 
również v,zelkioh wyjaśpień d" v̂<>zącj tófakiadu idrojewe^o. 19">S 8-frlO 
Składy we Lwowie u W . G o fd b l.J  m a  i  £ .  M e n d r o e l i o w l f f l i

>
. Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. krzyjei- ne dlajżohitl *, w 
nowi nieomylny środek pokrzepJąjący dla m łod ych  kobiet, cuieci i '*dób 
w podeszłym wieku. Wyborni,go smaka,należy do rzędd win najzba- 
w.e miej działąjącycl na zdrowie. — Bolj zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P  Mikoluscha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

B iA ptirt.: C11 Propr< du1 in de St-Raphael, a Yalence (Dróme), Franca
Wfbnndin Stanisław * M&rkijwieii.' we Lwowie.

Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryża 1878 maialem srebr

Saxlehnera źródło wody gorikiej

*u*liEDWtiD<J prje«  1 il e h lg i  B n n a e n a ,  F r ^ C b u lu sn  tudzież apro­
bowana i ceniona według orzeczenia i  atwmitycn lekariy Bambei r^r*, 
Bert) ffa Y lrchowa, Hirsrha, Lpiegelberye, Śeansseniego, Bonlr. N uła- 
banma, Eemtu-scha, Kne'm ila, FrleC nnełta, Sshnltae E -z .e t— Wun- 

derllcha, >tp, uunanr i polecona jako
najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 

ze wszystkich wid gorżkfch.
Składy ws wszystkich handlach wód uinen.—yoi i prawię we wmtyst- 

aptokaoh, jednajowoż u; u i  się, ażeby w »kł»djioŁ żądano w/raźnie 
leu n e ra  wotfy g o iż k le ] . 221 s 4-

A u d reas  S a x le b n e r  B u d ap est.

kioh
b a z leb n e ra

W łaściciel:

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański Groman. Odpowiedzi.tlny redaktor Platon Kostecki

Fet «bny jest z o r * z

W> r  s e ń
dobrych roati-ów, do praktyni w nowi 
jrządzonej cauurni, któryby Kończył! 

rzynajmr jj dwie klasy realne lub dv:i 
ąimnasjalne. Bhzszs wiadomość w c u- 
c i e r n i  S c b u i a c n e r a P r z e m y ś l i  
8104 1 - 1

P o l e c a

WORKI GUMOWE
ochraniające futra od molów.

Kołnierze i mankiety
amerykańskie gumowe.

H ę i e  gumowe,
sprężynowe i parciane w różnych ga­

tunkach i wielkościach.
P A K U N K I  DO MASZYN. 

S z n u r y  g u m o w e
do hermetycznego zamykania pt*ry•

Płyty gumowe
do podkładów maszynowych^
Wentyle I kule gumowe

d o  P O M P . 
PIERŚCIENIE do wodoskazów.

Angielskie szkła
EalA LJO W A N E do WODOSKAZÓW 

ora*
w s z e l k i e  p o t r z e b y  1 e  c b* 
u l e z n e ,  b r o w a r n i c z e *  

g o s p o d a r c z e
1 główny 8kła d przyrządów 

chirurgicznych.
Magazyn wszelkich wyrobów

GUMOWYCH

R. KKDKRA
w e  L W O W I E ,

PLAC M ARJACKI, BO TELZO R ŻA .

Ceny staników §“ w i 1?: 8
f i P n t n r p  1368 7—łv . / e u t u r e  po 6> 8. l0 io 1S, A

PrZj i imówien ai h iiitowych nprasz się 
o przystanie jpiary w centymetrach: 1.
objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibici, 3. objętości 
bioder, 4. uhi » od miejsca pod ramio­
nami do kibieL Miarę należy brać po sukui.

mm
c-w

Administracja w Parysn,
22, b ó a L e w p r d  M o n i m a r t r e .  
r A H T I l h '  b u  T R A W I E N I A

wytworzone z śróae* zo a tli Vichy. Przyje- 
— igo smaku o niezawodnym skńtku prze- 

.! kwaaont i upośledzonemu trawieniu. 
a h Ł £  7 I O H I  DO E A P IB L I. 

r _ja « wy storna tut kąpiel dla osób, które 
nib *ą w ii utii rdhu się do Yichy.

Dla uniku, u Użi&ew »* l^Iar należy, 
aby â nzyitkieh produktach , jdo, my 
■tę znaki: K o m p im j  i w ó d  V Ie l /  

Doi ać można wi Lw .wie w apt. P.Mi­
tr scha, E. Mendrochowits i Goldbanu 

262":j a  5—22

Trzy pierwsze nagrody międzynarodowej wystawy Sydnej 1879, Uelbonrne 1880181 
Wielki srebrny medal 1872. i  nagroda, dydney 187r.

iedeń W L n  M B  Z ł o t y  medal L i m  1879.
Medale Parys 1878. ^  2 medale. Wiedeń 1860.

„  ,  I1- k .  U p r s .
FABRYKA w s t r z y k s w i k  o h i r u r . ,  a p a r a t ó w  d o  

w y r a b i a u i i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w

K a r o l a  I ^ o c b t l e r ,
wo W i e d n i u ,  Y l l .  K a i s e r s t r a s s e  87.

t  abryk* i "'kład wszelkiego rodzaju chirurgicznych testrzykourcl cynowych, 
irygatorow, KMp-pomp, aparatów dc wyrabiani* lotnots go tetkostkich i w  
łojów musujących. Aparaty i  zupeinc „-ządzenia do fabrykacji wod* so- 
luteęj, syfonów itp. Patentowane zatyczki do flaszek, p re i cif zamyi ające

ozę 1 w  ■ ■ezkou •.
Dcstrowaus enniki gratis t franco. 2080 8—i i

Z drukarni „Gazety Narodo-vrej.“

,


